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Na ostatnim zjeździć moskiewskiego „tto- 
m infeniu11 wszyscy mówcy zapawkalaLi okres 
wzmożonej propagandy katarndstycziiej na 
wsi. Bezpośrednio po zjeździć „K om intem u11 
radziła na ten tem at „Międzynarodowa Rada 
chłopska11 czyli chłopska sekcja międzynaro­
dówki komunistycznej.

Należy się zatom liczyć z wzrostem agitacji 
przewrotowej na wsi polskiej, na którą kiero­
wnicy Komintemu m ają specjalnie zwróconą 
uwagę i k tór \ próbowali zrewoltować już daw­
niej.

C harakterystycznym  dla tej roboty rozklad- 
czej jej metod, planów i celów jest. list osła­
wionego korm. tosty Dąbala, datowany z Mo­
skwy 23 maja-, a pisany d '-1 jednego z kierowni- 
ków komunizmu w Polsce^**

L1.1t ten, pisany na arkuszu urzędowym 
„Międzynarodowej Rady chlojiskiej11 brzmi jak 
iiastępujo:

M o s k w a, 23. 5. 1924.
8ząnown y K olego!

Taktyczna likwidacja wykonania refor­
my rolnej, wzrost ucisku i wyzysku mi- 
Jjonowych mas chłopów małorolnych wy­
wołują wśród nich coraz większe wrzenie. 
Rozgoryczenie małorolnych stale wzrasta. 
Następuje stopniowy rozkład wsi na dwa 
obozy.

Rozkład stronnictw  chłopskich — chwi 
Iowo na tle osobistym — ma jednak głę­
boki podkład klasowy. Różne kombinacje, 
k tóre obecnie obserwujemy, są jednak w 
grun-cie rzeczy odbiciem tegio, co zachodzi 
na w si

Nadszedł czas, ażeby położyć kres oso­
bistym przegrupiowajiiom i na podstawie 
ideowej czysto klaso w-oj chłopskiej stwo­
rzyć potężną organizację. Rola takiej or­
ganizacji byłaby Ogromna, s ta i# iy  się o- 
na  decydującym  czynnikiem w ruclm wy­
zwoleńczym ludu pracującego miast wsi. 
Ta osobiście przydaję takiej organizacji 
liistoiyczną rolę. Należałoby jednak tę 
sprawę szczegółowo rozważyć^ omówić jej 
progiajR, taktykę jej zwolenników w Sej­
mie i p< za Sejmem, jej stosunek do istnie­
jących innych uguipowa-ń chłopskich i ro­
botniczych i Id. Chciałbym w ti-j sprawie 
osobiście z Wami się zobaczyć i również 
7. szerf gicm Waszych kolegów. To zresztą 
nie sprawi żadnycli trudności, a doprowa­
dzi do definitywnego ustalenia linji W a­
szej działalności w czasie najbliższym i na 
dalszą metę.

1 awiasem zaznaczam, że należałoby pe­
wne grup? na j  o elo wr o ściow o sfederować 
na tle’ Wąsowem i juz dziś tworzyć prze­
słanki dla klasowego bloku robotniczo- 
chłopskiego, k tó ry  w razie wyborów — 
biorąc pod uwago rozkład wpływów róż­
nych obozów ludowcowych na wsi i PPS 
w mieście, dalej przewidując udział w w y­
borach Ukraińców wschodniej Galicji — 
napowiifł otrzym a nie mniej niż 70—90 
m andatów, przyczem na listach będą zde­
cydowani przedstawiciele rewolucyjnego

rozstrzygnięcia splotu spraw narodów > 
ściowych. rolnych, prawodawstwa., robot­
niczego itd. Oczywiście, wówczas jesz we 
1 cm łatwi* j nastąpi dalszy rozwój radykal­
nej klasowej organizacji chłopskiej.

Jcft, wiele spraw związanych z tein i 
mam w tym  hiem nku konkretne projeuty 
i plany i radbym się z Wami nie­
mi podzielić, ale lepiej ustnie. Zwróeaic 
się również do naszych towarzyszy z pro­
jektem odbycia w określonem miejscu od­
powiednich narad.

Pozdrawiam Was i "Waszych kolegów. 
Ściskam dłoń, "Wam życzliwy i oddany

(—) D ą b a l .

Powyższy list Rąbała powinny przeczytać so­
bie dokładnie wszystkie stronnictwa w Polsce 
i wyciągnąć zeń konsekwencje.

Okazuje się. że komuniści pokładają wielkie 
nadzieje w zwiększonych tarciach międzypar­
tyjnych. jakich, ostatnio byliśmy świadkami, 
że chcieliby na ogniu tych walk upiśe swoją 
ppczeń.

Odpowiedzią na, to musi być złagodzenie 
liainpanji poszczególnych partyj. zwłaszcza 
włościańskich, pomiędzy sobą, znalezienie tej 
linji wspólnej, k tórą należy zająć w całym sze­
regu doniosłych zagadnień politycznych, spo­
łecznych i ekonomicznych.

Pan Dąhal wysuwa też jako moment dla sie­
bie zaniedbanie sprawy reformy rolnej.

Rzeczy’,ciśnie, moment to groźny, k tóry  trze­
ba usunąć z rachunku komunistycznego. Mu- 
sząz to zrozumieć zwłaszcza te stronnictwa, 
które przeciw reformie rolnej całą parą piacu- 
ją, nie rozumiejąc nawet, że' ta  praca wychodzi 
tylko na korzyść, 'elementom przewrotowym.

Cały państwowo m yślący obóz polski musi 
uzgodnić swą btiję, gdzie idzie o rozwiązanie 
zagadnień rolnych, przynajmniej na najbliższą 
metę. Stronnicwa prawicowe winny pogodzić 
się z myślą, żo ta  reforma jest konieczną, le­
wicowe stronnic-t-wa chłopskie zrezygnować z 
wysuwania na tle rolnem nieziszczsnlych haseł 
agitacyjnych, oba skrzydła Sejmu muszą po­
myśleć nad dostosowaniem reformy rolnej do

żywotnych konieczności nprowizacyjnych miast 
i tę znowelizowaną reformę rolną jak najry­
chlej wprowadzić w życie.

Specjalnie charakterystyczny i doniosły jest 
ustęp, w którym  Dąbal mówi o „&?ederowarJu 
na tle klasowem pewnych grup narodowościo- 
wych“. Lniemi słowami Dąbal myśli o „zreor- 
garuzowaniu“ i opanowaniu bloku mniejszości. 
narodowych, zwłaszcza kresowych, któryby to 
blok mial stać sic awangardą rewolucji komo- 
nbtyezej w Polsce.

Pan Dąbal m a .nadzieje, że taki „narodowo­
ściowy blok robotniczo-chłopski (idący razem 
z Petmszowiozowcami w "Galicji wschodniej) u- 
zyska około 90 mandatów, w tem „zdecydo­
wanych zwolenników rewolucyjnego rozstrzy- 
gmęcm splotu spraw narodowości'0\vyrch itd., 
itd.11.

SpołeczeństAYo pilsk ie  pokrzyżowało już po­
ważnie to plany.

Zrozum iarszy niebezpiefczeństwo', jakiem 
grozi nam liiezaławiona sprawa narodowościo­
wa na kresach, dokonały stronnictwa polskie 
kompromisu, którego wynikiem są przyjęte już 
prz< *  Sejm ustawy językowe.

Na hasło i ewolucyjnego załatwienia polskich 
spraw na,ic>do4vościowych Polska odpowiedzia­
ła hasłem pokojowego, dobrowulnego zaspo­
kojenia potrzeb obcoplemiennej ludności Rze­
czypospolitej.

Na tle liftu  kabała  r o z u m i e m y  dopiero w 
pełni, jak doniosłe, historyczne znaczenie ihial 
kompromis obu stron Sejmu w sprawie ustaw 
językowych i rozumiemy także., dLęczego przed­
stawiciele mniejszości kresowych tak  wrogie 
wobec, nowych ustaw za.jęli stanowisko. Prze­
prowadzenie refonn, zawartych w ustawach — 
to początek końca fermentów nacjonalistycz­
nych, którym  wszyscy posłowie ukraińsko- 
białoruscy w Sejmie zawdzięczają swe m anda­
tu, to przekreślenie rewolucyjnego rozwiązania 
sprawy Jcresów, do którego oni dążyli, to  prze­
kreślenie rachub wojującego kemunizinu, z któ­
rym większa część tych 'posłów współpracuje.

Kompromis polskiej) stronnictw  w Sejmie w 
sprawie - kwisów jest wskazówką, w jakim kie­
runku ciążyć wm.ua polska myśl pnlityczna w  
najbliższej dobie. List D ąbala jest do-wodem, że 
ta  droga joot *iietylk.o pożądana^ ale że jest ko­
nieczna i jedynie możliwa.

e) podniesienie stanu moralnego i inaferjal- 
ueao armji na należytej r y ż y  nie,

f) przygotowame przez odpowiednie wycho­
wanie przyszłych pokoleń do tego, aby po trafi­
ły sprosta© trudnym zadaniom, jakie geogra- 
fja i historja narzuca paustw n polskiemu.

R ada niiczelua pizyjęla następnie do wiado­
mości sprawozdanie Klubu poselskiego i Za- 
iządu głównego i aprobowała dążenia władz 
związkowych do konsolidacji opinji puSicznej

co do zasadniczych zagadnień państwowych o- 
raz dążenie do osiągnięcia współdziałania 
wszystkich stronnictw pcwslJch w tych wypad­
kach, gdy chodzi o podstawowe interesy pań­
stwa polskiego, chociażby to nawet prowadziło 
do ustępsfW zo stanowiska partyjnego.

N a posiedzeniu popoludnknrem  jios. GSąbiń- 
ski wygłosił referat, o położeniu gospodarczcm, 
po którym  wywiązała się obszerna dyskusja, 
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K tn iń jsscd c i
łorusldcj. Mimo to autor uważa, że stosunek 
Polski do mneijsaośc* nasuw a ajialogję “An-. 
glji i Iiiaitdji. Jes t rzeczą ^nsmicumą, że cho- 
Cdaż korespondent warsz;twsld pizyzimć musiał,

Gdańsk. L4 lipca (AW). „Danziger N. Nach- 
rid iten 11 zamieszczają korespondencję z W ar- 
sziw y, pmawiającą sprawę mniejezoaci naro­
dowych w Polsce. Autor }XHiltreśla, że podczas 
ostatarioj debatjr nad ustawami językowmmi, 
ptzyVo4cy nnńejszości postawili żądania, k tó ­
re, jak pisze au tor dosłownie: „Gą zwykłą zdra­
dą stanu, jeśli już rzeczy nazywać po imieniu11. 
Ukrahicy żądają popn'«t» utworzenia odręb­
nego paAsłwa ukrfiiiiskiego, zaś Białorusini 
chwalą sowiety zu ńtwrorz.ouie republiid bia-

że żadania mniejszości są „zwykłą zdradą 
stanu11, w działo depesz znajduje _ się telegram  
z iTarszawj, o pny jęciu  w trzeciem czytaniu 
ustaw  językowych i telegram ten redalrcja pi­
sma gdańskiego opatrzyła tytułem  „Ustawa o 
uciemiężeniu mniejszości w Polsce11.

oo—  ----------
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(Telefonem od naszetro korespondenta).

Warszawa, 44 lipca. W czoraj odbyło się p o - ! cja polityczna, musi ono wzmocnić swo.te siiy 
siedzoińe Rady naczelnej Związku Ludowo-Na- wewnętrzni 
rodowego pod pr7.ewiodnic.twem nos. Zamor­
skiego. Wygłoszono trzy referaty: 0 sytuacji 
międzynarodowej, o położeniu wewn. państwa 
i o sytuacji parlamentarnej. Po przeprowadzo­
nej dyskusji uchwalono następującą rezolucję:

1) Bolożenio polityczne w Europie jest bar­
dzo niepewne, wskutek braku równowagi poli­
tycznej i dążenia Niemiec do przywrócenia sta­
nu przedwojennego, do czego przygotow ują się 
brzóz odbudowę swego życia gospodarczego i 
organizowania sił zbrojnych.

2) Jeżeli państwo poLNie ma sprostać zada­
niu, jakie mu narzuca m iędzynarodowa syt.ua-

Toruń, 44 lipca. M-wolne i na olbrzymią ska­
lę zakrojone śledztwo przeciwko „Deutsch- 
tumsbuiidowi11 prowadzą władze sądowe i poli­
cyjne z prawdziwą niewycze-pauą energją i 
gorliwością. Materiał, jaki zebrano do tej pory, 
obejmuje kilkadziesiąt centnarów aktów. Śledz­
two zakończone zostanie prawdoriodobnie we

wrześniu lub w październiku, rozprawa zas są­
dowe odbędzie się gdzieś kolo listopada.

(Sprawą tą, o której pisaliśmy w artykule 
wstępnym niedzielnego w ydania „N. Reformy a 
zajmuje się żywo opinja publiczna. Skierowa­
nie jej na drogę sądową jes t jedynem wlaści- 
wem jej załatwieniem, Przyp. red.)

m B

przez:
a) przeprowradzenie reformy swego ustroju 

p-oiitycznego w 1 iermiku wzmocnienia władzy 
wykonawczej i ciągłości rządu,

b) wzmocnienie jedności, wewnętrznej pań­
stwa-,

c) złagodzenie tarć spoi ocznych i silniejsze 
związanie ludności obcojęzycznej z państwem,

d) przeprowadzenie polityki gospodarciz-ej li­
czącej się z inferesam i zadaniami narodu i 
państw a i dostosowa ej do potrzeb obrony g ra­
nic, wreszcie uporządkowanie oątateczneyńian- 
sów państwa,

w a r  s w jo & s ta j& ta a a  
c h l « p 8 % is  s f e J a n i a  s i o  k u  L o * a i s s i s t c u i  — W s l h l  c s l s p ó w  z  w « f s f e ł c a ;

Wiedeń, 14 lipca. (A\V). Mimo zanrzoc.zcń ze komunistom. R ząd Oaukowa naioaaał masowe a- 
żródeł itrzędowych B ułgarja przocliodzi powa- reszfcw ania, k tóre zaostrzyły stanowisko opo- 
żny kryzys wewnętrzny. Zamordowame posła jzycji. 4V wielu micjs(jach pryjszło do s ta r t  z 
wicścihińskiego Petkow a, rozpoczęło formalną wojsldem , przy których po obu stronacn były  
w alkę między stronnictwam i rządowemi a 's t r a ty .  W  okręgu Burgas ogłoszono stan  wo- 
stronnictwem  chlopskiem, skłaniającom się ku jenny.

Z M sbIi  Kdpsłnl „Kmita" a  T m s M
Ja k  wiadomo, w Zagłębiu Dąbrowskiem, nie­

które kopalnie, zwłaszcza mmejsze, zostały za­
lane wodą przez swoich właścicieli. Są to rze­
czy, k tóre m ogą się dziać chyba 1 yiko w Pol­
sce. Nie sądzimy, ażeby rząd miał podcBnym 
wypadkom przjipatiyw ać się obojętnie i pozo­
stawiać pi-asio pięinow'aruo w ystępnych zaku­
sów. "Mamy nadzieję, że władze rządowe zba- 
d ają  tę spraw ę i postąpią we wtaściwy\ sposób, 
co powinno stać się jak  najrychlej, gdyż samo­
wola sabotaży stów z Zagłębia Dąbrowskiego

zaczyna znajdować naśladowców w zagłębiu 
krakowslco-cłtnatowsliiem.

Mianowicie ;— jak  nam- donoszą — w Ten- 
czynku zalana została kopalnia węgui „Kmita11,
będąca wdasjiością inżyni&ra gormosego p. 
Ilrom ka. Nie chcemy wydawać sądu, ale w ol­
no nam im im iem  pozbawionych pracy górni­
ków, jako też imieniem ludności miejscowej 
spodziewać się, że starostwo górnicze w K ra­
kowie przeprowadzi ściśle ś,od-rfcwo w; tej sp ra ­
wie.

WIKTOR DODA.
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Trzystępuję a d r  e m. W  trzydziestu dwu 
swoich zeszytach, dających razem  ok do 4.800 
stron bitego druku, przynosi „Przegląd W ar­
szawski11 w dziale roz-pfaw nie mniej ani wię­
cej tylko 117 poważnych, krótszych lub dłuż­
szych studjów, rozpraw i artykułów , pióra 
pierwszorzędnych nawą cli sił naukowych i li­
terackich, od „starych '1, począwszy, zadir/o- 
nyeh uczonych, aż do „młodych . w ybijają­
cych się talentów. Pow tarzam  dosłownie i z 
naciskiem: sto siedemnaście rozpraw i studjów, 
zebranych i opublikowanych w  ciężkich bez- 
wątpienia warunkach pracy naukowej i wy- 
dawnuczej. Dorobek, biorąc pod uwagę faktycz­
ną, rzetelną wartość każdego z nich, wcale 
nie m a ły ,' dobrze usposabiający i wróżący na 
przyszłość.

A tera?, trochę szczegółów: Z ogólnej liczby 
117 rozpraw na Iństórję przypada 21 rozpraw, 
>m historję sztuki — 7, na  muzykę —  3, na 
filo7,ofję — 7, na  nauki przyrodnicze — 2, na 
językoznawstwa —  1 , na tem aty  pedagogicizno- 
motodyczne — 1 , na  grafikę i sztuki plastycz­
ne — • 8, na historję religji —  1 Różnych — (i. 
Najw iększa stosunkowo- ilość rozprawę bo 
przeszło 50 proc. ogólnej sumy dotyczy litera­
tury  polskiej i powszechnej: 60 rozpraw. Z tego 
znowuż 31 punktów przypada na literaturę 
polską, 21 — obcą, reszta, to studja i artykuły

teoretyczne: filozoficzno-liteTackie, psycholo- 
giezna-estetyczne i i. Z literatury powszechne,! 
literaturze włoskiej poświęca „Fi-zagląd11 4 
rozprawy, francuskiej — 3, niemieckiej — 2, 
angielskiej —  7, czeskiej —  1, skand ynawó 
skiej — 1 , powszechnej — 2 , starożytnej, k la­
sycznej — 2 rozprawy.

Rozróżnień dalszych prz.y rozora.wach mno- 
żjrć nic będziemy, choć możliwo są jeszcze dSl- 

'sza szufladkowania. Zaprowmdiziloby to nas za 
daleko. W każdym jednak razie i te. k tóre po­
dałem, obrazują nam należycie bogactwo i róż­
norodność m atcrjąłu, pizjanesioncgo w tym  
działo przez „Przegląd11.

Ws/.oehsfroi nięjązą jeszcze i bardziej różno- 
litą  j.-sl „K ronika11, ob- jm ijąca  swym zakre­
sem wszyf.ki*; ni*.nal dzi«.dziny wsiiółcizesnęj 
umyslowości. Każdy z jej działów, to dosa-dne- 
mi lysam i i zwartomi, wyrazistemi pociągnie^* 
ciajni pióra nakreślony, doskonale uwypuklo­
ny, barwny obraz obecnego stanu  rzeczy w 
poszczególnych gałęziach „literatury, sztulń i 
nauki11. To też nigdzie może w tym  stopniu, 
jak przy omawianiu d orobków ą K ro n ih i1 prze­
konujem y się dowodnie, że istotnie jedyny nasz 
niosięcznik warazawslci trzym a rękę na  pulsie 

życia umysłowego, polskiego i europejskiego, 
i że skrzetnit: notuje drobne choćby jego prze­
jawy.

Go jeszcze na  tern miejscu pozwolę sobie u- 
silnie podkreślić, jałco ogroinna za3bugę-„Frzo- 
glądu11, to przedewszystkiem i to, że „Prze­
gląd W arszawski11 utrzj^mujo stały, ciągły 

'k o n tak t z bieżącym ruchom wydawniczym. — 
W ystarczającym , wymownym tego przykładem 
mech będzie fakt,-.że wr ciągu tych trzydziestu 
paru miesięcy swego istnienia „Przegląd11 omó­
wił krytycznie i oardzo nieraz wyczerpująco

656 nowy ch książek, rozpraw  i studjów, w yda­
nych już to oddzielnie, już to pomieszczonych 

Iw czasopismach naukowych! 656 pozycyj!! 
I Rzecz wprost n ń  <L> wdary, a  jednak dziś już 
hJstoiyezna!

j Z kolei wypada podać trochę szczegółow- 
-szych danyich. llisto rją  literatury  (n. b. pol­
skiej) zajmował się „Przegląd11" w swej „Kro­
nice11 15 razy, omawiając łącznie 123 książek, 
oddzielnie ogłoszonych i rozpraw. R eferat • ten 
prowadzili uczeni tej miary, oo prof. Ign. 
Chi,zanowski, jeden z naj.rzetelntKjszyoh i n a j­
tęższych badaczy’ naszego piśnuem ńctw a,' ja ­
kich wogóle nauka polska posiada, prof. A. 

- Bruecknur, niczruordoivany, wiec-zme żywy i 
‘świeży, zasłużony badacz europejskiej miary, 
dr Stan. Pigoń, młody profesor Uniwersytetu 
wileńskiego, uczeń pidf. Chrzanowskiego i dr 
Manfred Kridl. Poezja współczesną ząjmował 
się nasz miesięcznik 12  razy, oceniając 31 ksią­
żek (bt.. Kołaczkowski, O. Orłowicz). IV rubry­
ce „Powieść11, k tóra 13 ra^y w tym  okresie po­
jaw iaia się na łamach „ Kroniki11, miody, zdol­
ny, rzetelny k ry tyk , Leon 1 Twninki. omówił 
116 tomóvy powieści i nowel, cały bezmała do­
robek wydawniczy ostatnich la t .

Dużo stosunkowo uwagi poświęcono naszej

sześciu — , którą zajmował się ,„Przegląd 18

fw  specjalnej rubryce „Przeglądu11, -m aw iając 
3 książki, francuskiej — 1 raz, 1 książka- ro­
syjskiej 1 raz, 1 książka.

Poza literaturą innym gałęziom sztuki po- 
| świffćano specjalne rubryki: sztukom ołastyez- 

12  razy, muzyce 10 razy. teatrow i 22nym
im y, omawiając 159 'z tu k  teatralnych, z Kgo: 
3 razy zajmowano się teatram i krakowskienu, 

1 ocendajijjc 39 szwdi, lam  wystowńonydi, teatra­
mi lwowsikiamf 2 razy, omówiwszy 12 sztuk, • 
rcfiEtę miejsca zajmują teatry  warszawskie. —* 
Dodać muszę, że w dziale tym sprawioaiarua 
teafmilńę p is w a li .  L. KomanńcJii, Jul. 0*  ■

1 J * ’ ' (Warszawa), A

; literaturze przekładów z języbon ob&ych 
I sześciu — , która zajmował się ,„Przegląd11 
'razy , oceniając 112  książek: z lite ratu iy  wło- 
•' skiej 4 razy, omawiając 7 książek, z memie-c- 
ikiej (i nicmiecko-szwajcarekiej) 3 razy, oma- 
!wiając 14 k.siążek, z rosy jslie j 2 ra-zy, oconia- 
I jąc 4 przekłady, z lite ratu r wschodmch 3 ra­
zy, —  12  książek, z angielskiej i angło-amery- 
bańskioj 5 razy, omawrając 43 przekłady,z 
francuskiej 4 razy, oceniając, 32 przekłady. — 
Studja z literatur: angielskiej oceniano 3 razy

Ba.ndmwdd. A d . Z a g ó rsk i 
Gruszocka-NŁt&cho-wa i K- Iraykowski (Kra­
ków), prof. E. K u ch am i, E. Jędrkiewicz 
(Lwów) Nawiasem ’ rspomnę.że brak wiadomo­
ści i o d p o w ie d n id i d z ia łó w  w „Kronice z tea ­
trów  pozna - oskich i wilensikicł i.

' Pokrótce jeszcize — dla zupełności —  w y­
mienię junio działy. „Ruchem liteiackiiTr w cza- 
sopismaeh11 za.jmowmno ^się 13 razy. R ubryka 
b. ważna i zajmująca. Nowości wydawnicze 0-
1 naw Lano z zakresu: łustorji —  5 razy (51 ksia- 

' żek), historji sztuk plastjmznycli —  5 ra-zy (15 
■ ks.), historji wojskowości — 1 (18 książek), li­
teratury parnię Lnikarsko -podróżniczej — 2 ra ­
zy (11 książek), bibljogirafji —  raz (7 książek), 
socjologji z zagadnień spoloczny.ali — 2 razy 

, (7 ksLażek), fiiozofji —  5 razy (7 książek). Po-
liadto omawiano ostatnie wydawnictwa z d^ie- 

j dżinyt.etnografji — 3 (47 książek), goograiji —
2 razy (10 książek), muzykołogji —  2 razy (3), 

| nsychulogji —  1 (4), literatury’- dba dzieci i
młodzieży — 4 razy oceniając 44 książki, k ry ­
tyk i licrackiej — 1 (1 książka), «toorji lite ratu ­
ry —  1 (1), ek.onomji — 1 (1), zagadnień reli­
gijnych — 1 (5 książek), grafiki — 1 (1), stu­

diów i p r z e k ł a d ó w  z literatur^ starożytnych", 
klasy-cznycli — ^ TR-zy (19 ksiąiś^k), historji 
kultury — 2 razv (ló  lisiązek).

Oprócz vubiyk. 5) których oceniaj o kryl yn-. 
nie ostat.ińe wydaw nictw a w  danych dd&L.,. 
naoh, znajdujemy w „K ronice11 „Przeglądu .11 ar- 

itykuły  infonnocyjne o obecnym stanie rzeczy 
w: arch-eologji przedhistorycznej (2), biblj-ote- 
karstwie (1), prawie (1), muzeach (3), o rjeii..Jk  

'sfyce jrolski^j (1), organizmeji nauki (2). Infor­
m acyjny także charakter m ają  następujące ru- 
iryki: „R ud i literacki we F rancji11 (9), Rosji 

i (4), „Ruch umysłowy w Czechach ' 1 (1), „Z cza­
sopism francuskich11 (6), „Cudzoziemcy o Poh; 

!&ce i Polakach11 (9), „Polonica u obcych11 (2^  
„Polska wśród cudzoziemców11 (1 ), „Sctuł-i 
plastyczne w Niemczech11 (2), „Z literatury  ni<*- 
nń tck ie j1.1 (3), „Zycie um y^ow e w Niemczech14 
(1), „Teatr angielski11 (1 ) i i.

_ W „Przeglądzie W arszawskim 1 znajduje r iw- 
, nież swój ką tek  i twórczość oryginalna. W  o> 
kresie omawianym „Przegląd1' w ydrikow a1 na; 

'sw ych  łamach: i  powieść, 9 nowel polskicii ni-.
| s irzy , około 43 dro!>nvch utworto jroetyckicL,
' o/kioło 8 nowel i opowiadań w P-rzekładżie ẑ  li­
te ra tu r obcych (przeważnie: incaccisklą angiel-. 
ska.. niemiecka), 42 drobnych utworów Tmet.o- 
kieh, przełożonych nn ‘jezyk polsk' z r o -  y d i  
jęzjrków.

Oto dorywczo zestawiony, pospiesznie na­
kreślony, cyfrowy obraz dorobku kulturalnego 
„Przeglądu "Warazawskiogo1'. Ważniejszo po-t 
zęcije przyi>onuna.m: ńa  4.800 stronach „Przjj* 
g ląd 11 przynosi 117 rozpraw i studjów, w 
nice11, oprw z artykuióu informacyjnych z toż-, 
nyc-h dziedzin ocenia 656 nowych wydawnictw. 
Cyfry te mówią wymownie same za 'uelr.ell —
8 a p i  e n  t i s a t !  ■■

■ -  ‘ — —* *■«.
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W dniu wozora-jszym zmarł w Krakowie prezy­
dent miasta, ś. p. Jan Kanty Federowicz.

Wiadomość o zgonie zasłużonego prezydenta 
miasta rozeszła się. w mieśoie w godzinach przod- 
płudniowyoh, a potwierdziły ją żałobne flagi, wy* 
wicezone na wszystkich gmachach miasta i widu 
instytucjach publicznych.

Na wieść o 'Z gonie ś. p. prezydenta miasta., 
J. K Foderowdcza, wiceprezydent miasta, rlr Piotr 
Wielgus, z radcami miejskimi w osobie pp. posła 
H< luksy, dra Ęjaiilc wicza, dra Mu'-/kowskiego, Ko- 
hobud.dtłego, złożył koodoloncję rodzime ś. p. 
zmarłego, a nadlo udał się z kmdołencją dyr. ma­
gistratu, p. Władysław Grodynski.

O zgonie prezydenta miasta zawiadomiono tele­
fonicznie prezydjum Rady ministrów, mam spraw 
wewnętrznych, a nadto wysiano telegramy do 

4>rez. m. Warszawy, P om a ni a i Lwowa. Równo­
cześnie odniesiono się do bawiących poza Krako­
wem w iceprozy dentów miasta, p. inż. Rołlego i in­
żyniera Sarego, z któryduiplieirwezy bawi w Kry­
nicy, a drugi w Zakopanem.

Obaj wiceprezydenci przerwali urlop i przybyli 
najbliższemii pociągami do Krakowa.

W południe odbyło się poe i edz on i e przewodni­
czących klubów radzieckich, na którem uwtatemo 
prowizorycznie szczegóły pogTŁefoa i postanowio­
no zwołać na godzinę 12 w poniedziałek żałobne 
posiedzenie Rady miejskiej.

* *I S*
Emarły prezydent urodził się w Krakowie dnia 

6 sierpnia 1858 r. Po ukończeniu szkoły realnej 
w Krakowie, wyjeżdża do Pragi, gdzie koiiozy 
Akadom ję handlową, ipocizem udaje się na studja 
do Francji, a po powrocie do kraju osiada stale w 
Krakowie i bierze wybitny udział w pracach dla 
dobra gminy miasta Krakowa. Prezydentom m ła-) 
feta Krakowa został wybrany 6 marca 1018 ro k u , 
i eto obecnej chwili piastował szereg godności. Od 
roku 1005 piastaije godność posła na Sejm usta­
wodawczy RzeezypospoJitej polskiej. IV tymże 
Sejmie piastował godność prezesa klubu pracy kon 
Btyitiuicyjuej, biorąc wybitny udział w pracach Sej­
mu ustawodawczego i należąc do szeregu komisyj 
Hjmcwytoh.

Od roku 1005—1012 piastuje ś. p. prezydent Fe- 
deoow icz godność wiceprezydenta Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie, puczem wybrany pre­
zydentem Izby handlowej, piąetował godność tę 
do roku 1917. Wj brany radcą miejskim w r. 1894, 
gorliwie zajmował się pracami dla dobra Krako­
wa, wybrany wiceprezydentem miasta w r. 1010, 
przechodził kolejno na fotel preaydenta miasta dn. 
0 marca 1918 r. i sprawuje tę godność dio osta­
tnich cłiwil srwego życia.

Pracuje gorliwie na niwie handlu i przemysłu, 
należy idio Koalic-any-ch Towarzystw przemysłowych, 
handlowych, bądź to jako prezes Rady nadzor­
czej, bądź jako Ctzlonek zarządu.

Z chwilą upadku państwa austrjackicgo, jest 
czynnym ctzlonldem Polskiej Komisji Liikiwidacyj- 
nej, zaś w czasie wojny polslro-bolszewicikiiej po­
wołany został na członka Rady Obrony Państwa. 
Był prezesem To warzy stwa Slnzulcckiego i wielu 
Towarzystw przemysłowych i handlowycii. W ro­
ku 1022 otrzymuje wysokie odznaczenie Koman­
dora Odrodzenia Polaki, 'zaś iw czasie pobytu kró­
lewskiej pary rumuńskiej w Krakowie odiznaeizouy 
zostaje wielkim krzyżem komandorskim król. 
iUmuńsfciej <z gwiazdą. ,

* f
■Wiadomość o zgonie prezydenta ś. p. Federo 

wieiza wiywołała w mieście głębokie wrażenie. — 
S. p. Federowicz zaniemógł przed pewnym czasem 
na serce, wkrótce jednak stan jego zdrowia pole­
pszył się o tyle. że ś. p. prezydont mógł oddać się 
z.nowu swoim obowiązkom. W piątek ub. tygodnia 
zaniemógł ś. p. prezydent ponownie i zawiadomił 
jurcKydjum magistratu, żc z powodu słabości nie 
będzie mógł zjawić*się w biurze.

W dniach następnych poa-usitawał ś. p. prezy­
dent w domu,, ozuł się jednak, mimo osłabiania, 
wizgłędnie dobrze, tak, że jeszcze w sobotę udał 
się na przochadżkę po pflantach.

Zgon przyszedł nagle i (niespodziewanie.
Przebudziwszy się w niedzielę około god/iny 

5 , zażądał herbaty — poetzem polecił się zbudzić 
o godzinie 7 i pół rano.

Kiedy chciano uczynić zadość jego życzeniu — 
okazało się, że prezydent już nie żyje. Zawemwony 
natychmiast dr Schneider stwierdził atak serca.

S. p. prezydent do ostatnich niemal chwil swe­
go życia nie przestawał zajmować się sprawami 
miejskiemu

W najbliższym czasie zamierzał ś. p. zimuly 
ivdać się na dlużo-zą kurację za granicę.

Złagodzenie zatargu 
v; przem yśl górnośląskim

W  związku z wymówieniem pracy w wszyst­
kich zakładach wielkiego przemysłu na pol­
skim Górnym Śląsku, delegowany zoslał głów­
ny inspektor pracy M. K lett, oraz naczelnik 
Wydziału górniczego m inisterstw a przemysłu 
i handlu inż. J . Cybulski, celem pośredniczenia 
w zatargu. Po kilkudniowych konferencjach ze 
związkiem przemysłowców górniczych i hu t­
niczych na Górnym Ślą.sku oraz z organizacja­
mi robot niczemi udało się niebezpieczeństwo 
groźnego zatargu w dużym stopniu złagodzić, 
mianowicie termin wymówienia pracy w liutach 
został odroczony o cały tydzień.

W  międzj-ozasie komisja rządowa rzeczo­
znawców pod przewodnictwem dyrektora Wi- 
domskiego, k tó ry  obecnie bada stosunki w 
pizemyśło na G. Kląsku, zdoła stroje prace u- 
kończyć przynajmniej, o ile chodzi o opinję c-o 
do położenia przem ysłu hutniczego. Na pod­
stawie raportu komisji rzeczo'znawców, do któ­
rej mają zupełnie zaufanie zaiówno przemy­
słowcy, jak i organizacje robotnicze, rząd bę­
dzie 5 mógł poczynić niezbędne zarządzenia, 
ktćreby pozwoliły złagodzić przesilenie gospo­
darcze na Górnym Śląsku. Termin wymówie­
nia pracy w kopalniach węgla kamiennego u- 
plywa dopiero w końcu łioca. Organizacje ro ­
botnicze na G. Śląsku doceniają trudność po­
łożenia gospodarczego i uzależniają dalsze swo­
jo postęp-,wanie od wniosków komisji. Wobec 
powyższego niebezpieczeństwo zatargów na­
razić me grozi i naieży mieć nadzieję, że w dro­
dze wiaściwych zarządzeń da się uniknąć 
wstrzymania pracy w zakładach pizem /sło- 
wych na G. Śląsku.

alobne posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej
(czj. Dzisiaj w południe o godz. 12 odbyło 

się w sali posiedzeń R ady miejskiej, przybranej 
w kir i zieleń żałobne posiedź członków Rady 
miejskiej, na  którem  wiceprezydent Sara wy- 
pamięci zmarłego Prezydenta mia-sta Krako*

Świetna Rado! Ciężki, nad wyraz smutny 
przypadl mi obowiązek pośwńęcić wspomnienie 
pa zmięci zmarłego Prezydenta/- miasta K rako­
wa, śp. Jan a  Karnego Fedorowicza.

Tydzień jeszcze temu, po ciężko przebytej 
chorobie, na tej tu  sali przewodniczył zmarły 
Prezydent przez dwa dni w Świetnej Radzie, 
żywo interesując sic losami i sprawami gospo­
darki miejskiej, jeszcze na kilka godzin przód 
swą śmiercią wyciąwał dyspozycje do dziś, m a­
jącego się odbyć -posiedzenia R ady m iejskiej- 
tymczasem śmierć nieubłagana tak  nagle i nie­
spodziewanie wyrwała. Go z naszego grona.

Zginął na swym posterunku. Cichy, spokoj­
ny, zrównoważony, zaraczną część swego życia 
pośwdęcił dla dobra i rozwoju I rakowa, bo 
o<l 30 lat bra przerwy zasiadał wyŚwietnei R a­
dzie, w ybrany do niej w  roku 1391, gdzie w 
całym  szeregu komisyj żywy brał udział, a 
przez s«ereg łat swego radzioelwa bjrł general­
nym referentem  budżetowym.

” To tez Świetna Rada. zaszczyciła go w roku 
li) 16 godnością wiceprezydenta miasta,, a  w r. 
1918 oddała w jego ręce wlodarstwo tego gro­
du, w ybierając go prezydentem  miasta K rako­
wa.

W arunki, wśród których śp. Federowicz ob­
jął prezydenturę, były nadzwyczaj ciężkie, ho 
już zaczęła się wykuwać wolność nasiąej Oj­
czyzny, a tu  tymczasem ludność giód cierpia­
ła, a Rada miejska pustkam i świeciła.

Temi przeciwnościami nie zrażał się ś. p. 
'Prezydent, bronił wytrwałe na  terenie władz 
C( lurałnych interesów m iasta i niepalną zdo- 
łr^cz, jaką Kraków" uzyska. i to, ż-e Kraków e 
najcięższe c hwile poczynania państw a polskie­
go przetrwał, że do pewnej równowagi budże­
towej doszedł, to zawdzięcza wytrwałym za­
biegom i wpływom osobistym śp. Prezydenta 
Fedorowicza. I widzieliśmy, ze Prezydent 
Fedorowicz, czy to jako poseł na Sejm .galicyj­
ski, czy to jako  poseł, na Sejm Kons-lytucyjny- 
czy wrr.szcitfsfjako czionek Rady obrony pań­
stw a na każdr-m z tych ffeptoruBfeów, obejmu­
jąc szerszy hoiyzont pracy politycznej i spo­
łecznej, nie zapomniał, że jest obywatelem, 
radcą, a  wreszcie prezydentem  tego miaoła; to 
łóż wo wszystkich swych poczynaniach dobro 
Krakow a w szczególności miał na oku, a gdzie 
togo zaszła potrzeba, umiał interesów tego mia­
sta  niejediiekrotide zagrożonych, bronił) jak 
ua.jc-norgiczniej.

Nie prac o w-a 1, na efekt, nic pracował na tani 
poklask, nie pracował dla osobistych celów, 
pracował tylko dla m iasta i ' spo]e,c,zcństwu-. 
swoją też również zapobrtgliwoścki nietylko 
pul raf i) w tych ciężkich warunkach utrzymać, 
ćde^j_zitacznie powiększyć dorobek miasta.

To też sp. Jan  K anty Federowicz cieszył się 
wifiikiem uznaniem i poważaniem nietylko u 
swych przyjaciół, ale naw et n przeciwników 
politycznych.

Odszedł od pas nagle i niespodziewanie

5.000 ZL. NA UECGiCH M. KRAKOWA.
(ez). Następnie w icoprazydm t Saro odczyta! 

y wnioski komisji parlam entarnej klubów ra­
dzieckich, które brzmią nasti pnjąco:

1) Urządzić pogrzeb i nabożeństwa żałobna 
za śn. Prezydenta m. kosztem gminy m. K ra­
kowa. • | ' I

2) Przeznaczyć z funduszów miejskich kwo­
tę 5 .0 0 0  z!, na ubogich gminy m. Krakowa do 
rozdziału przez prezydjum miasta oznaczy - się 
mające.

3) Otiem trwałego uczczenia pamięci Prezy­
denta m iasta powołać kom itet z przewodniczą­
cych klubów radzieckich, k tó ry  z odpowiednie- 
mi wnioskami przyjdzie na jedno z najbliższych 
posiedzeń Rady miejskiej.

• *
Przemówienia- wfcc-prez.' Sarego wyslucliaia 

R ada ni., stojąc, poezem po uchwaleniu wnio­
sków posiedzenie zamknięto.

PrzEM ow aiitó Itidncścl żydotehiej nn tliwls
Kłajpeda, 13 lipca.

Z Kowna donoszą, że wśród ludności ży­
dowskiej jonu je wielkie rozgoryczenie z powo­
du nacjonalistycznego kursu nowego rządu ko­
wieńskiego wobec mniejszości.

Minister dia sprawy żydowskiej Rosenbaum, 
który już w  styczniu podał się do dymisji i peł­
ni swe obowiązki tymczasowo, aż do zamiano­
wania przez prezydenta zastępcy, nie jest- przez 
prezydenta zapraszany na posiedzenia rady mi­
nistrów.

Kategoryczne żądanie p. Rosenbauma, żeby 
go nareszcie zwolniono z jielnionych obowiąz­
ków pozostaje bez odpowiedzi.

Jak  słychać, rząd kowieński świadomie dąży 
.do zupełnego zagmatwania pojąć o prawach 
“mniejszości narodowych, aby mógł w odpowie* 
dniej chwali stwmrzyć nowry stan  rzeczy jednym 
ciosem.

Tu l<

(cz). i 'ogrzeh ś_„ p. 1’rezydoiita J . K. Federo- 
wicza odbędzie się wr Krakowie, wtojwtorek dn. 
1 51ipca o godz. 10 rano z domu żałoby przy 
ul. Studenckiej 1. 1 . jooezem zwłoki przewiezio­
ne zostaną do kościoła śwr. Anny.

Przy zwłokach śp. Prezydenta Federowneza 
jak  również i prze.d domem zmarłego oraz w 
kośeielo św. Anny- pełnić będzie straż honoro­
wą straż pożarna pod wodzą mocz. Obidowi- 
cza.

Po odprawieniu modłów żałobnych w  koście­
le św-. Anny wyru.-zy kondukt ulicami św, A n­
ny, Rynkiem, wzdłuż odwaehu, ul. B racką 
przed Magistrat, gdzie imieniem m iasta przemó­
wi jodon z wuceprezyden-tówą a  Imieniem urzęd- 
ników miejskich dyrek tor m agistratu  p. Gro- 
dyński. Z jiod m agistratu kondukt żałobny ru­
szy ulicami Grodzka,, Rynkiem, placem Marjac- 
'kirnj iii. Szpitalną,*^Raszt'0w4, Lubicz, Rakowic­
ką na cm entarz rakowdeki, gdzie tv grobie ro­
dzinnym zwłoki zostaną złożone na wieczny 
odpoczynek.

Kondukt pogrzebowy uformowany zostanie 
w następują -yru porządku: Przodem postępuje 

ddziały straży pożarnej, a  następnie postępu- 
j. z.ikladay dobroczynno, funkc.jonarjuszo miej­
scy: akcyzy m., elj^ctrowni, gaizowni, trannva 
ju, wodociągu, służba miejska ze sztandarem , 
delegacja żoinidrzy, orkiestra ,20 pp., delegacja 
oficeroów, wieńce, oiUery śp. zmarłego, du­
chowieństwo, zwipki (po obu stronach kara­
wany cechy ze sztandaram i, straż honurow-a m. 
straży pożarnej, rodzina śp. zmarłego, prezy­
djum miasta i R ada miejska in corpure, przed- 
stewdriole rządu, Sejmu i Senatu, towarzystwu 
strzel ■ >łde, władze miejscowe, publiczność.’ — 
Kondukt zam yka odaział ochotniczej straży j>o- 
żarnej.

ile ; 6318 kondolencyjne
Warazawa, 14 li]>ca. Dzisiaj m arszałek Ra­

taj wysiał depeszę kondolencyjną do prezy­
djum m. Krakowa z wyrazami współczucia z
powodu zgonu sp. Jan a  K Federowicza, b. po­
sła na Sejm ustaw odaw czy Rzoczyjrospolitej.

Depeszę kondolencyjną prayslalo również 
również prezydjum klubu P. S. L. i min spraw  
wewnętrz, Iluebnor. v

lYczoraj o godz. 11 min. 40 przybyła do 
K rakow a wielka wycioczka kolejarzy jugosło- 
t  hańskich pod wodzą dyi-ektiora depart. ruchu 
g-en  d y r e k c j i  w Belgradzie n. I ’opocica, W  wy- 

icieezee biorą udział W'iccpr. dyr. belgradzkiej 
p. Gjuricic, dyr. wydz. lnindi. dr Jawanowic, 
profosorowde Diroko i Gjene. W ycieczka obej­
muje 48 osób, w czem 14 pań. 

j Gdy jtociąg wyjeżdżał na staicję —  powitały 
| gości syreny maszyn kolejowych.

Na dworcu kolejowym oczekiwali gości ju- 
sgoslowiańslucli: porzes kra.k, dyr kolej. Prach- 
. tel-AIorawńaiiski, nadiasp. i^olman, z ramienia 
wrojewództiva ]). Tcliflrznicki i r. Jagiislński o 
raz m uzyka kolejarzy, która powitała przyby­
łych lremnom. Po powitaniu przy ty tych  przez 
jraez. ITaclitla i n-adinsp. Polrnannn, w salonie 
recepcyjnym  na dworcu kol. — goście udali się 
pod pomnik grunwaldzki, galzie zlozyl. wie­
niec. , _ r

| Tu pow'iial wycieczkę delegat m inisterstwa 
kolei dr V>rróocl, wskazując na cel w-ycieczid, 
k tórej zadaniem jest zbliżyć Puls*kę i Jugosra- 
w:je do siebie przez zapoznanie się z naszemi 
nrządzeniami.

| Następnie j^den z wvższyc!i urzęd.nikówr kol. 
Jugosław ji podziękował zebranym za owacyj 
no przyjęcie i-ziożył hołd ojczyźnie wielkich 
kiólów  polskich, wielkiego Mickiewicza i Ko- 
ścius7dci, jroozcm uczestmey wycieczki udali się 
na zwdedzanie aabytkóiB miatita,' oprowadzani 
przez inż. Pobilewicza i dr A. Muellera. To 
zwiedzeniu bibłjoteki Jagielloó kirej kościoła 
Alarcjae,kiego i Muzeum Ńarodowmgo, ujdzie o- 
jirowadzał i objaśniał kustosz Palasiński, od­
był się w  restaurąeji kolejowej wspaniały o- 
biud Po południu wycieczka zwiedzała w dal­
szym ciągu zabytki K rakow a i była obecna na 
przedstawieniu ^.Kościuszki jjkhI Rackiwieami" 
na 'Błoniach.

Dzisiaj rano uczestnicy wycieczki zwiedzą 
śTiliny w W-ieiiciHi, poczem udadzą się do wczo- 
rowo urządzotych w arsztatów  koPjow ych w 
I>. Sączu, a następnie do Znkojoanego.

Kiakóv/, 14 Iipca.
MINISTERSTWO W. R. I C. P. PRZFCIW 

ZBĘDNYM REDUKCJOM. Do „Gazety Lwow­
skiej donoszą z Warszawy, że mini iterstwo, IV. 11. 
i O. P., licząc się z tern, że podwładne nui organy 
mogą niezgodrnie z duchem i intencją inte-Tipret.o- 
wać itreść okólnika NT 3188-1 w sprawie zgodne­
go z ustawą użycia sił nauczycielskich w szkołach 
powszeelmych, zwróciło uwagę ku.ra.tó-rjów' okrę­
gów S7jkolnych okólnikiem, datowanym 18 maja 
1024 r. Nr 5841-1, że nie należy pensjonować nau­
czycieli, którzy są już wp.rawtdizie wysłużeni, ale 
nadal w sdwlnictwie pracować pragną, a których 
praca była dotąd w zawodzie skutocana. Minister­
stwo poleciło zwrócić uwagę La?pektonem sizkol- 
nym, że peosjonowanie tej kategorji nauczycieli

przy równoczesncm mianowaniu nowych sfł, n:e 
byłoby żadnym zabiegiem o«z«zęduościowym, iocz 
przeciwnie, naraziłoby f/kaub państwa na większe 
wydatki

KONTROLA URZĘDNIKÓW. Według informa­
cji „'Gjazety Lwowski ej “, mmistorstwo przemysłu 
i lia.ndlu wprowadziło wo wwzystkicli >woicli unzę-; 
dacii listy obecności urzędników. Według zafizą- 
(1 zen ul tego, wszyscy urzędnicy obowiązani są oo- 
d7.ie.Tmue repisywać się po prz.ybyciu do urzędu na 
liście obecności. W 10 minnt po 8.30 listo zostaje 
zamknięta, a nieobecni odnotowywani będą w 
specjalnej księdze kontroli. Wymienione zarządze­
nie wejdzie w życie dnia 14 bm. i obowiązywać bę­
dzie w&zystkicli urzędników do G stopniu służbo­
wego.

ZGROMADZENIE ROBOTNICZE W SPRAWIE 
BEZRPBOCA. Na placu Szczepańskim odbyło się 
wczoraj o godzinie 10 przed południem zgroma­
dzenie z iiiiiiojatyiwy P. P. S1., na którem omawiano 
kwestję boztobocia. Przemówienia wygłosili, poseł 
Zelawski i poseł dr Hotm ail Lfebermaun.

WALKA Z LICHWĄ RZEŹNICZĄ. W ciągli 
ostatnich dni organa lotnej brygady wywozowej 
przeprowadziły kontrolę cemuiiików w- wielu jatkach 
rzeźniczych i sildepach masarskich, jiirzyczem 
stwieircizono, że anacizinu część rzeźuiików uic trzy­
ma się. cennika, zatwierdzonego puzez władze, ltóz 
/pobiorą anacznie (lyyższe od tychże ceny. Nadwyż­
ka ta w wieiu wypadkach wynosi od 50—90 guo- 
szy. W nastęjiutwie togo wygotowano doniesienia 
do pnokuratorji na szereg rzeźników za nietitoso- 
war.iic rśię do uetnlonych cen.

ŚMIERTELNY EPILOG SPRZECZKI MAŁŻEŃ­
SKIEJ. Miesizkańcy ulicy św. Józefa zoeta.H wczo­
raj około godziny 1 w jnołudinic zaalarmowani wia­
domością, żc w jędrnym z domów popełniono ahuo- 
dimę.

Wyrobnik Anitoni Lencikfi, liczący lał 51, w gwał­
townej sprzeczce małżeńskiej pchnął żonę swoją 
nożem w okolicę ueirtk. Kobieta, zbrocaona krwią, 
padła na. ziemię, wydając pnzeraźliiwy krzyk. Za­
wezwany lekarz pgotowia ra)tunkiow'egio ckonstato- 
wał śmierć wskutek s-llnego wewcnętr.zucgo i ze- 
wsnętrznogu krwotoku. Zabójcę aresztówano.

OLBRZYMI POŻAR W  PODGORZU. lVcEOiaj w 
nocy wybuchł olbrzymi pożar w składzie drzewa 
w Podgórzu j>rzy ulicy Kałwaryjddej IG. Na miej­
sce pożaru wyjeoliały dwa plutony krakowskiej 
Htraży pożarnej pod wodizą huspektora* p. Fla- 
Bizy i jeden płutou jKulgóiuki.

Gdy straż pinzybyła na miejsce pożaru, sytuacja 
była niezwykłe groźna.

W morau .płomieni znajdował, się ekiad drzewa 
Arona Seełilngeira i drewniani a stajnia, a  ogień prze­
rzucił się jurż także na sąsiedni skład drzewa Szy­
mona iZMUartorspirtiza. Rozpoczęła się mozolna, ener­
gicznie prowadzona akcja ratunkowa przy użyciu 
sześciu prądów wody i dwócli pomp motorowych.

Po pięc.m godzinach zaołauo peżar złokalizo- 
w'ać.

Podczas akcji ratunkowej doznało jtoparzeń kil­
ku strażaków', a miadowicie ogniomistrz Imsiow- 
ski, sierżant Kasznik i plutonowy Sikora. Poparao- 
nych dzielnych s-trażaków jpatoyło za.wezw'aiic 
jogotowie ratunkowe.

Szkoda ubezpieczona wynosi około *30.000 zło­
tych. Oprócz strat w materjule, ponad firma., do­
tknięta pożarem, stra.tę konia, który doznał oka­
leczeń, tok, żo musi 'no go idohić.

Jak  się zdaje, ogien zapuścił parobek, który  
‘GAI w sita.iifti, Boża.r w-czmrajfizy Tm Jednym -/. naj- 
twiększyc-h, jakie notowano w ostatoioh czasaoli.

0 jogo wybuchu izaalarmował centralę jtożarną 
stiraśmik z wieży Marjackiej.

2 kralu i m świata
NIESŁYCHANY NAPAD BANDYTÓW NA 

STACJĘ POGOTOWIA RATUNKOWEGO WE 
LWOWIE. Ze Lwowa donoszą, ż< stacja Pogoto­
wia ratunkowego na pucu Strzeleckim staki się 
wi/dowmią napadu baufly'ckiog-0 O godzinie 8410 
przyszła na stację do o^-ałnmku grupa ba.ndytów- 
z liccrsatcm Stamislawcim Kainiakiem, hut 28, i 
Wrizczęła ołbrzyiuią aawaniturę,. tłukąc szyby, łamiąc 
uolki, poetzem rzuniła się z pięśgjiami na dra Cel3-_ 
wicza i ])Oazęła go kojrać. Służiba-, zajęta na sta- ’ 
rji, wyszła z tego najmiu z podartemi błuizami i z 
licznemi sudakaini. Zaałaimowauy z pod woje-) 
irództwa po»tarunek policji zdołał ująć herszta, 
bandy, Ksoiaka.

1'  IEZWYKLY WYPADEK, POŁĄCZONY ZE | 
ŚMIERCIĄ 2 CHLOPCOW. Do „Słowa Pokkieg<o“ j 
'lonoszą ze Stryja, że w ubiogły wtorek zaszedł, 
-t.am podczas ulowy jwd miastem ciekawy wypa­
dek cichego wyładwania się elektryczności cIm iiii- , 
ty, poiąozoniy zo śmiercią dwócli ełdopców, ziaję-, 
tych ładowaniem sia.ua na wóz. Schnoui.y się omi 
przed nłcwą pod wóz, na pół (napełniany sianem.! 
trzymająo żelaizno grabie, zwrócone kolcami do gó­
ry'. Elektryclzaiość pply/nęła do ziemi po grabiach, ■ 
zwęgłćla. inomeniłałulie:ciiało jedmeg-o z nich, a ode-, 
biała przytomność draigicumi, który od 'zapalanego! 
rówcmcizcńrJio na wozie ;i płwnąoago si-aua doznał 
tak silnych poparzeń, że lekarz 2jwąt-pił o możli­
wości utrzymania, go przy życću. Nikt w mieście 
ułe dostrzegł w tym czasie błyskawic, ani ni.e sły-j 
^zał grzmotów.

TRAGEDJA MIŁOSNA. Pewien urzęonik poii-l 
oyjny w Średnich Laizipkach pod Miłiołowem u- 
dirzymywał stostunek miłosny z córką wożniuy Bła*; 
słzozyka, mimo, że posiadał żonę w Łodzi, Fonie-j 
waż o małżeństwie koclianłiow^ie marzyć nie mo-! 
gli, positano'wił i zejść ze świata. We wtorek dziew-. 
ezynaspożieguała się z przyjaciółkami i udała 
do api&wSedizi. We środę rano p-a-rę znaleziono za- . 
ętrzfeSoeą rv łasku w pobliżu kojialni „Trautechold- j 
segen“.

KALANIE IMIENIA POLSKIEGO NA OBCZY-i 
2NIF. Paryska „Polonia11 przynóśi następującą’ 
wiadomość, 7.aczerp|iuętą z diziraników franens-1 
kich: W sobotę w godzinach popołudniowych do j 
państwa Gagneus w Aulnay-sous-Bals przyszły j 
trzy indywidua, dwóch męr/j3zy;zn i kobieta w prze-! 
braniu męskic-m. Wobec tego, źe pani Gttgneu.K1 
jest z pociiodzemiu Poóką, wipuś<c-iła, uiic>7-eg’o nie d«- 
myślająć-s.ip, łmiitajoką trójkę rodaków do mie­
szkania. Ixxlwio jedauik zanukaięla drzwi, napastni­
cy rzucili „ię na hią, prze-wi-óciłl, i, grożąc rewol­
werem, .-zażądali wycUuiia pieniędzy. Napaduięka 
tyle- jesocze miału przytomności umysłu, że udc- 
uzyła mocno nogą w jiod-iogę.- Nadbiegli są-siedzd, 
spłoszona zaś trójka wraz z oziwe-ptymi złoczyńcą, 
który stał na czatach, rzuciła się ido ucic-ceki. Pu- 
Scił się za nimi w pogoń staiszy jKrlicjaiut, Bra- 
baot. Jeden z iroiekająoych (duł do pędzącego za 
nim policjanta 5 strzałów z rewolweru. Pomimo to 
^zbrodniarze zostali ujęci. Są to: Lucjan Tur owiec­
zki, łat 25, Jerzy Berdziiiski, lat 29 i jego żona. — 
C?;warty spólnilk napadu zbiegł, ale policja jost już 
na jego trojńc. Stan zdrowia jiostrzelonego w 
brzuch j/olicjianta jest bamlizo groźny'.

ZAMACH NA PREMJERA EC-PSKIEGO. -  
Z Kairo douod Reuter: W chwili, gdy Zagiul Pa- 

.•azą wsiadał do kolei, celem udania się do Aleksan­

drii, 6tsizelii do niego pewien osobnik z rewolwe­
ru, Prcmjeir został lekko ranny w pierś. — Tłum 
enciał zlynohować sflrawcę* zamachu, policja je- 
duaik zdołaki u-yrwać go z rąk tłumu.

Stan zdrowia rannego premjera Zaglula Paszy 
jest za«la'wailająiey. Spirawiea został pod nadzorem 
policji, odstawiony do KairO.

WYSTAWA POLICYJNA W SOPOTACH. -  
Dziś otwarto w Sopotach fachową wystawę poli­
cyjną. Na wystawie znajduje się także oddział pol­
ski warszawskiej głównej komendy policji pań 
stwowfrl.
 -̂---------------------------------------
g  K S A g n r c g iC H  TEATRÓW

WYSTĘPY M. MALiCKIEJ I A. WĘGIERKI 
W ,BAGATELI“.
„Świt, (izicń i noc1, którego wzuowienio w niezrówna 
nem wykreumiu Jiiarji iuuickiej i Aleksandra Węgier 
ki zostało przyjęto przez public7.ność krakowską tafi 
entuzjastycznie.

W poniedziałek i Wkltołe pp. Malicka i Węgicikc 
■wystąjiaą w pełnej wdzięku ko-medji Florsa i Ua-illa 
vetta „Miłość czuwań Pani Malicka gra rolę Żakli 
ny', a p. Węgierko 'Walentego. Kreacje te przez pra 
sę warszawską zostały przyjęte z największym entu­
zjazmem. Resztę doborowego zespołu tworzą pp.: 
SznJige-AndruRzcwtskn, Lnreck.u, Koiman, Gonu lca 
Romewiez, Miedziuska, Kuiatkwski, Turski, Win- 
feler. •> ,

Przygotowania do niezuwkle oryginalnesro po« 
W7,gięciem insccmiracji zidowiska znanego węgier­
skiego autora Mełnara ptd tytułem: „Czerwony nityn.1 
są, już na ukończeniu. Reżyser, p. Tadeusz IĄenkiA 
(lokła/la usiłowań, aby isztuce nadać jak najefektoi 
umiejszą oprawę dekoracyjną 19 obrazów roztoczy 
przed oczyma widzów przepych wystawy. W wyk9 
nami u .,C'zenvoneg’o nilyua“ bidze udział prawie Łal; 
persona! „Bagateli11 z pp.: Grabowską, Skalską
Kwiatkowskim. Frenklcm, Winklerem na czeJc.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Pcaniedzialck, 14 bm.: „Eroa i Fsyrc.lie“ (występ 1  
Solskiej). *

Wtorek, 15 bm.: „Kuglarz" \V1. Jastrzębea-Zalow- 
skiego (występ I. Solskiej).

Środa, i (5 bm.: „Kuglarz11 (występ I. Solskiej).
Czwartek, 17 bm.: ,,Knglarz‘Ę(występ I. Solskiej),

TE ATR „BAGATELA"
Poniedziałek, 14 bm.- ..Miłość czuwa11 (występ M<v 

łickiej i 'Węgicrld).
Wtorek, 15 bm.: „Miłość czuwa11 (występ Malickiej
Węgierki).
Środa, le I m.: Teati zamnnięty.
Czwartek, 17 bm.: „Czcnvon\ młyTi1' prcnijera).
Piątnic, 18 bm.: „Czenyony mhr".

REPF.R ITIAH Y KIN KRAK WćfofJCfi
KINO SZTUKA: „IIuragan“, sensacyjny dra­

mat w 8 aktach.
KINO W ARSZAWA: „Kapitan Kidd“, dwie ife- 

rje, w głównej roli Edie Polo.
KINO REDUTA: „Król jna^y11, wielki dramat 

w t- aktach.
KINO UCIECHA: „Tajemnica Pulis/ynem'1,

dramat.
KINO WANDA: „Narzeczona z Austrałji" (Pat 

i Pataclion). rę

Swit, dzień  i ncc...
(Gościnne występy p. fslarji fdaiickiej w  „Ea- 

g a tc li4.)
Swit, dzień i noc...
Trzy znaki, trzy etapy, w kręgu k f  ryćł. zamyka 

się zmienny bieg życia..
Najpienr rozbłysk śrfiUi, coś jakby błjak na- 

dzioi, u poety włoskiego grająyy wszystkiemi bar­
wami wczesnego p, minkn, w błaslcacłi którego (a ta­
kże w blaskach jak wiatr poranny rozkołysanego 
urzucia) w mgłę jeno lotną się zmienią cienie chwi­
lowo grożącego nieszczęścia...

A potom zwyczajnym biegiem rzeczy — dzień 
jasny, nie tyle jasny promieniami słońca, co trzeź 
woś i.ą spojrzeń :a, w którego zimnych błjskach znikt 
różowy obłoczek pieiji, ustępując śrr-iesznej sza- 
izyźnie dnia codziennego, u poety włoskiugo w lekką 
nieraniąrą, żartobliwą groteskę zmienionej...

A wreszcie — noc.. Tej melodjowy fmał (bo 
wszystko jest tutaj muzyką, grającą tonami mgieł, 
wiatru, szeptu czy ciszy i roztęczonych barw...) 
w żjciu nie zuw'sze jest jednaki. Częściej akordem, 
jeśli nio burzy, to samotnego płaczu się zamyka... 
U poety włoskiego jednak w gwiaź-lz stą noc upo­
jenia przechodzi, grającą śpiewem ratk-sn^go szczę­
ścia...

W t« trzy znaki, znaki - symbole, zakhjó* gra 
artystki (e j tu bewiem „pierwszy głos i rola11) 
staje się cała jedną bajką wy śnioną, jedn m tchnie­
niem poezji, jej promykiem radosnym. Taką jest 
przynajmniej w scenicznym wyrazie miłego gościa 
z War.-zawy, p. M-rj M.d ckiej, która po trium­
fach stołecznych przybyła na krótką chude przy­
pomnieć się rodrą,unomu miastu. Ze rodzinny Kra­
ków jak najżyczliwszą pamięć o niej zfecbowsł, do­
wodem b,ła (ln-gdaj widownia „Bagawl ‘‘̂ (loJownie 
po brzegi wypełniona publicz ,ością,!która -tłumnie przy 
była, by zobaczyć swą ulubienicę. Wśród puoiicz n - 
ści zaś było może więcej znijomycli i przyjaciół 
setny i talentu Młodej artystki, którzy przyszli po 
witać m4e.it gościa, niż tych, którzy po raz pierw - 
sz.y przyszli oglądać pogodny obrazek b.iiccode- 
mi’ego. To też nie bundo oklasków gorących i wie­
lokrotnego yrywoywania po każdym akcie i li da 
kwiatów, na co miły g-.>śt z aWarszawy jak n -j- 
znpełuiej zaslnżył.

Charakteryzować* tutaj wybornej gry n'a będę 
Wszak swego czasu, gdy na scenie „Bagateli11 w ze­
szłorocznym sezome po raz pierwszy pojawiła się 
t,a rozsloneezniona bajka, nie brakło słów zachwytu. 
Wszak wiemy, jak właśnie przedewszystkiem tak 
wdzięcznym „atakiem11 tej urokliwej roli p. Malicka 
podbiła serca kapryśnej Warszawy — a wreszcie 
dobrze wiadomo, że właśnie w tym typie roli wy­
raża się najpełniej I najwdzięczniej indywidualność 
aktorska młodej artystki.

Wsparta o wytrawną i delikatnie cieniowaną grę 
swego współpartnera, p. Węgierki, jest tutaj raz 
jak uśmiech różowiejącego świto, jak rozchylenie 
ust kwietnych, pragnących pić z upojnej czary po­
rankowych wzruszeń, to znów jak rozkapryszone dzie­
cko, osłaniające się miłą tarczą dąsów i przekomarza 
żartobliwych, a wreszcie, jak cichy poszept tęsknoty 
ku gwiazdom dalekim posłanej, a uciszonej w pie 
śni miłości w nst kwietnych pocałunku.

Lecz ta pieśń-bajka. ta pieśń-feerja (pięknie brzmią­
ca także dzięki tak pięknemu pcflskiemu przekłado­
wi) — jeśB tyle , ■>- —
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rzucenia właściwych jej uroków, jest również nie' 
bezpieczną siecią, w której młody talent nroże się 
uwikłać. Może stać się tą czarującą, złotą klatką, 
w której piękne ptaszę, przez czas dłuższy zam­
knięto, już nie zechce (czy czasem nawet — bo 
i tak bywa — już nie potrafi) wzlecioć ku" tajem­
niczym przestrzeniom bujnej, żywej, jak otchłań 
morza, jak otchłań duszy ludzkiej, nigdy niezbada­
nej twórczości... Trzeba mieć wiele siły, by nie 
ulec pokusie -świecącej urady, która często w rze­
czywistości dla talentu złoconera więzieniem się 
staje.

To toż my wszyscy, którzy szczerzo pragniemy 
jak najżywszego rozwoju talentu młodego i w ten 
rozwój wierzemy, potrosze żałujomy, że tak n. p. 
w gościnę do Krakowa p. Marja Malicka nie wy­
brała się z „Rogaczem wspaniałym1*, gdzie mieli­
byśmy sposobność potwierdzić uznanie stołeczne dla 
nowych stron scenicznej ekspresji w dramatycznym 
tonie, czego zresztą bardzo silne przykłady i myśmy 
już swego czasu podziwiali.

Lecz i tak za ten srebrny uśmiech poranka, po­
przez wesołą igraszkę dnia rozsnuty w upojną pieśń 
noc srebrzystej, wdzięczni sąt młodzi i starsi, do­
brzy znajomi i serdeczni sympatycy talentu młodej 
artystki, do których i piszący się zalicza, zadowo­
lony, że swój tegoroczny „sezon reeenzyjny** miał 
okazję zamknąć tak miłem wrażeniem

Boi P.

S U ? £ R E W A T  K O S T N Y
I MINERALNY

o gwarantowanej wysokości procentu, dostarcza wagonami 
i w  mniejszych ilościach 9o9

B A N K  K F łE O Y T O W Y , L w ó w
plac Marjaoki 4  (Hotel Europejski)

Kie będąc w stanie, jakbym tego pragnął, zło­
żyć każdemu z osobna gorących naszych podzię­
kowań za okazano nam bardzo liczne dowody współ­
czucia z powodu śmierci ś. p. Najdroższeg) Ojca 
oraz objawy czci i mił- ści ku Zmarłemu, składam 
wszystkim, a w szczególności Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Przedstawicielom Rządu, Władzom |  ań- 
stwowym, samorządowym i komunalnym, Organiza­
cjom S[ ółdzidczym, Zrzeszeniom społecznym i uby- 
watei.kim i tym wszystkim drogim Jego sercu 
Przyjaciołom, Kolegom, Ws ółpracowaikom i Znajo­
mym wdzięczne z całego serca „Bóg zapłać**!

Niechaj mi wolno tutaj będzie powtórzyć Im, 
osiatnie słowa ś. p. Ojca: „łączę się z Nimi dalej 
także duchem z ryczeniem w-pólnem: „Sur um corda**!

l n ż .  l a d e u s n  Ste fczyk .

I G N A O Y  H E T T E R
ordynuje jak w (stacji ubiegłych 
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Zeznania pcsla dra Marlca
w  pars. e e s le  © z a jś c ia  l is to p a d o w e

(W. Ł.). Wśród ogólnego zaiu-lersowa-nia złożył żeli w Krakowie. Dało się wiele spraw aałagodaic, 
zeznawia ° nie przyszło też tam do żadnych niopokojów.

Dr MAREK ZYGMUNT, Po powrocie (lo Krakowa dowiedziałem się, że
poseł na Sejm, który w czasie tragicznego dnia li rokowania rządu z robotnikami znajdują się' na 
Blopadcwogo odegrał wybitną to1q. Jak wiadomo, j  najlepszej drodze i jost nadzieja zakończenia sferaj- 
prokura-tur Kądra-lowi-az żądał wydania -również i ku.
posła dra Manka. Sejm jednak nie przychylił sięj Dnia 5 listopada otrzymałem od dyr. Rękiewi- 
do tego wniosku. cza- wiadomość, że przyszły nc-we instrukcje i ab-

Poseł dr Marek zeznaje za agodą stron bez przy- sohunie nie wolno odbywać zgromatl-aeń. Byłem 
dęgi. Uv Domu robotniczym i na skutek próśb zdecydo-

Przew.: Proszę mi przedstawić te wszystkie mo-! wałem się wyj.ść na balkon i oświadczyłam straj- 
menta z (5 listopada i dni poprzedzających. kującym, że dotychczas nie przyszły jeszcze ża-

Swiadek: O sprawach politycznych będę mówił dno wiadomości i powiedziałem: przyjdźcie' jutro, 
ty'ko o tyle, o ile to jest potrzebne do wy świotlek może już będą jakieś wiadomości z Warszawy. — 
siu dnia 6 listopada. Uważam ten proces za kata Ponownie profilem dra Rękicwiłeza, aby zezwól o- 
strofę. Kie jestem zwolennikiem żadnych rządów n na zgromadzenie w tóokolc lub sali Strzedeokiej, 
tło yehcza-sowycli w Polsce — jednak stwierdzić jednak sali- te były zajęte przez wojsko. Uważam 
muszę., że usunięcie rządu Sokorskiego, który pm N  za swój obowiązek sprostować pewne wyrażenie 
prowadził pacyfikację kraju i zadzierzgnięcie i u- się któregoś ze świadków, jakobym mi. 1 p-owie- 
trwalcnae iwięzów przyjaźni z widkiemi moear- dzice, że gdy przyjdzie komisarz na zgromadzenie, 
stwami było ciężkim błędem politycznym. — Kie zostanie zmasakrowany. Otóż uważałem, że pro- 
bylo w p-ańsi-wio żadnego obywatela, dobrze ży- wuidzeuie urzędnika policyjnego do trybuny byłc- 
tyąccgo ojczyźnie, któryby s.ię nic (zdziwił, że po by by rzecizą bardzo taudną i nawet mężowie zau- 
tylu sukcesach rządu Sikorskiego przyszedł do fania .możc-by nic byli dostateczną ochroną przed 
władzy rząd, za panowania kle.ego przyszła rze-Wzburzonym tłumem. Tak należy to rozumieć." 
crzywlśełe katastrofa gosjiodar-cza kraju. Cala wal-j Zawiadomiłem p. Rękicwicza, że nie możemy lo­
ka, zapoczątkowana przez zrzeszenia urzędnicze lerówaćrtych bezprawi, jakich dopuszcza się rząd 
i robotnicee dla poprawy swego bytu, nić odnio- od wielu dni na obywatelach. Dr Eękicwloz jc- 
ełu skmku. Odpowiedzi rządu na żądania praco- dnakżć1 nie mógł nic na to -poradzić — zasłaniał 
wujków poprawy bym były dolaniem eliwy do o- się zarządzeniami wdadz przełożonych, 
gnia. Najwozpsnicj rozpoczął się rue'a u pracowni- Dwa 6 listopada d-orueision-o mi o strzałach przy 
ków, najgorzej sytuowanych, to jest u kolejarzy ulicy Dunajowskieg-o. Wybiegłem z domu i spo- 
i poozoianzy. Ci pracownicy stoją zdała od partji nkr-zeglem zdenerwowany tłum w pobliżu Domu 
P. P. -S. Zastrajkowali maszyniści kolejowi. Zwią- robotniozogo. Wstąpiłem do posła. Bobrowskiego, 
zek kolejarzy, w^pólparcujący z I P. ś., wydali g’d'zic już za---telcm wielu tnwarayszy. którzy rów- 
odezwę przeckw strajkowi jednakże maszyniści uneż nie mogli mnie clokładiirre poHfonn-ować. — 
tam i .ppo wadzili strajk. Zastrajlowali następnie Stamtąd udałem "kię do Domu robotniczego, gdzie 
pucz!owcy, pn/zostający pod wpływem1 N. P. R. — leżały już trzy trupy robotnicze, ora,z opatrywano 
Silą faktu wszyscy strajkujący gimadzdl się pod wielu (rannych. Zwróciłem się telefonicznie do wo- 
Domem robo-tmezym, z czego saaui nie byliśmy za- jewództwa i zawiadomiłem staw. Stauktm-kiego, 
uowole-ni. ż-e w tuj chwili udaję się do wojewody- Z an im  jc-

Dnia >1 2isstopada przeszły pod,Dom tłumy ro- dnak.że .udałem się cló - wojewody, wyszedłem na 
bo-tnilków. Jod cną- z k o mb; a r  z y zwrócił się fio mnie, balkon i wezwałem icli do spokoju, oraz ro-zcjścia 
aby uspokoić zgromadzonych i wezwań do Tozej- sic. Tłum nie mógł nigdzie iść, albowiem wszędzie 
ścia się. Odmówiłem poc-ząlkowo, gdyż zakaz stały kordony.

>-romad-zeń byl już ogłoszony — • Gdy opuszczałem Dom robotniczy, tiiim eneial

robotników względami partyjmemi. P. P. S. nato­
miast odwoła s-trajk i wezwie robotników do pra­
cy.

Popzedlcm do -posła Bobrowskiego, który już 
konferował ,z gen. Czikle-m w sprawie rozbrojenia. 
Od niego udałem się do Domu robotniczego, gdzie 
znajdowało &Lę mnóstwo ludzi uzbrojonych. Trzeba 
było tych l-udzi utrzymać, aby z bronią w ręku nie 
rozbiegli się po mieście. Mu-sialum przemawiać do 
zgTomadzouyc-li na dziedzińcu i zawiadomiłem ch
0 odwołaniu wojewody Gałeckiego i gen. Czrikla, 
następnie wezwałem ludzi, zaufanych, którzy mieli 
rozbrojenie ująć w swe ręce. Przemowialom dalej 
z „Dziadka*1. O tę mowę oskarżony jest poseł 
Stańczyk. Otóż daleki jestem -od bronienia posła 
Stańczyka, niie‘ch on się na mnie me gniewa, ale 
jego mowa nie zrobiłaby żadnego wrażenia, albo­
wiem on, jako poseł nie eutejszy, nie byłby wcale 
słuchany. Ja  tę imowę, -o którą on jest oskarżony, 
wygłosiłem.

I za nią biorę pełną odpowiedzialność. Sytuacja 
była bardzo ciężka i stosownie do niej musiałem 
zająć odpowiednie stanowisko, co też wyraziło s-ią 
w odpowiedniej mowie. Yykońc-it jednak wezwałem 
do złożenia broni i zachowania F.pokoju Zorgani­
zowano straż -porządko-waą.

NA DRUGI DZIEŃ
przyjechał wiccmin. Ołpiński i gon. Żeligowski, 
z którymi konferowałem w sprawie wprowadze­
nia nonnałnych stosunków w Krakowie. Zgo­
dzili się oni na : wołanie zgromadzenia robot­
ników-', którym należy zakomunikować o wyni­
kach konferencji i których zawe-zwie się do na­
tychmiastowego powrotu do pracy. Tak .się też
1 stało.

Rząd nic dotrzym ał przyrzeczeń, wskutek 
czego popadliśmy w konflikt z robotnikami, 
k tórzy twierdzili, że posłowie socjalistyczni .eh 
oszukali. Na zgromadzeniu kolejarzy jacyś nie­
znani osobnicy, być może komuniści, buntowali 
kolejarzy przeciw nam. N a dobitek krak. od 
dział „Rzeczypospolite!1 w ydał nadzwyczajne 
wydanie, zawierające wywiad z premjerem 
Witosem, k tóry  zaprzeczał, jakoby zgodził się 
na jakieś koncesje na  rzecz robotników. Połą­
czyły się więc przeciw nam  dwie siły, stojąco 
na przeciAvległycłi biegunach. Tego samego rów 
nież dnia odbyła się konferencja z przedstawi­
cielami rządu ecnralneg-o, n a  której zapropo­
nował gen. Żeligowski urządzenie wspólnego 
pogrzebu ofiar cywilnych i wojskowych, a dla 
wykazania społeczeństwu i zagranicy, że nie­
m a rozdźwięku między cywilnem społeczeń­
stwem a wojskom: następnie zawiadomiłem de­
legatów o pogłoskach, w-edle których wojsko 
gotuje się do pomszczenia oficerów i żołnie­
rzy. Gen. Żslignw-ski potwierdził te pdgioski, 
a  wieemin. Olpnjski odparł, że autoryet w ła­
dzy musi być przywrócony, a dotychczas po 
upi\wvie kilkunastu godzin nie wydano broni. 
Udałem się więc do domu robotniczego i tam 
nakazałem  broń zebrać celem je,, wydania 
ycojskowości.

Dos. Marek kończy swe- dwugodzinne prze-

Akcje bankowe:
Pol. Bank pri-.em. 1—VIII

dziś 11/7

0*31—0-40 0-32 -  0-34
Bank Hipoteczny I—VIII — —

„ Małopolski . . . . — 0-50
Ziem. Bank kred. I—IX — 0-i6
Powsz. Bank kred. I—V — OT 9
Akcyjny Bank zw I—IX ~ —
Bank Komercjalny I—IV

3-30-3-9)Bank zw. sp. zar. 1—XI

Akcie Tow handlowych
0-27Pol. Tow. handlowe I—V

Impes I—V . . . . . .
Pharma I—III • . • • • _ 0-55—C-62

Bracia Rolniccy I • . . — 1-15

Polski Glob I—IV , •
O. Hartwig I—V . . .
Żioglaga Polska I—III • i

Akcje Tow. przemysłowych:
Ziolcniowski I—IV , • . 7-30—7-50 7- 5—7-20
Cenielski I—IX . . . . 0-61 0-? 5—0-56
Parowozy I—III • • • • 0-3) 0-30 - 0L9
Aotomotor 1—II . ■ • . — “1“
Potęga ł—I I ................. —

— —
Trzebinia I—IV . . . . — C-55- 0-57
Pocisk t —m  . . . • . — —
Górka I—ITI . . « * • . inoo—U-15 13-50
Siersza I—IV . . . . 3-8)—4-00 3-95 -  4-10
Tepege I—IV . . . . . 2-70-2-75 2-70 -  2-80
Gazy ziemne I—II . . . 0-38
Polska Nafta I—LII • . — 0-38
Poknoio I ........................ _ 0-31
Oikos I IV • • - • • •  • 2-40—2-50 2.40 *
Pezet I—IV . . . . . . — —
Strug ł • — U-8)
S.yndvkat koszyk. I—III — —
Tłuszcze Trzebinia I—H — —
Krairns I—VI . . . . . Ot  5 —
Uhodorów 1—V . . . . 4 0 0 - 4  20 3 70-3 -9  l
Ćmielów I—I I ................. — 0-58
Elektrow. Siersza I—IV — ° “7„
Ryngraf t—I I ................ — —
Niemojowski I ................ — 0-60
Kapelusze Myślenice . . — — -
Robn, Zieliński i Skn — —
Terropol ......................... — —
A. Piasecki . . . . . . 1-45 ---
Chybie . . . . . . . . 5130 —
Lud. Zakł. Garb. . . — —

Azot - . . . . . . . . — —

Rezolucja ZulozKii nterrtós ( dzien- 
niinrzy żydoaKRtcft

(Telefonem od aaezegc Łorespondenta).
Warszawm,. 14 lipea. W czoraj odbyło się 

nadzwyczajne zebranie Związku literatów  i 
dziennikarzy żydowskich, na ktorem  uchwalo­
no prolesi przeciwko ignorowaniu praw języka
żydowskiego w ustawach językowych,

%

Straszna K s to iM u  fcmrłolGtn
Wybuch bcn?,yny — Piorący ssnolot 

v w a iił  do  rzeki
Praga, 14 lipea (PAT). Wczoraj o godz. 16 

w ydarzyła się koło Ce lako wic wielka katastro­
fa lotnicza. Właściciel aeroplanu Jerzy  Souoek 
podejmował loty na łące koło Laby z pasaże­
rami, branymi z pośród zebranych widzowi — 
i bzy loty odbyty się z powrodzeniem, przy lo­
cie czwartym  skrzydło samolotu uderzyło o to­
polę, przyczem nastąpiła eksplozja zbiornika 
benzyny. Samolot, w którym  było trzech męż­
czyzna i jedna kobieta, zapalit się, spadł do 
Laby i spłonął doszczętnie. W szyscy pasażero­
wie zginęli, lotnik cdniosł ciężkie poparzenia 
na twarzy.

Z OSTATNIEJ CHAILł

Kraków, 14 lipea. 
Tydz-icń bieżący rozpoczął się w dziale efektów 

ruchem słabym, przy tendencji przeważnie utrzy­
manej.

Przemysłowy, Chojhorów i Górka najmocniej i w 
dużem zainteresowaniu, z -powodu jednak maNj 

mówienie podziękowaniem dia przew. Markie- ilośei towaru, nic wiole z okłi robiono. Pówidoż
wieża, k tóry  jiozwmlił mu wyczerpująco opi­
sać wypadJ-ti dni bstopadow-ych.

Przew. ( zy pan wio o tern, że 5 listopada 
było wielu policjantów rannych?

Św. Wspomina; mi o tern dr Pękiewicz, alo 
nie mówił o .poważniejszych ekscesach. S y- 
szałem, że tylko dw ólk lub trzech zostało ran- 
nj eh.

Przew. "Wiedział p. już 5 listopada o zakazie 
zgromadzeń, dlaczego panowie urządzili jtgre- 
nradzcn-ic 6 lisi opada?

Św. /gTomadzenre to miało na  celu zawia­
domienie robotników o wyniku pyrtraktacyj w 
Wprszawie. Ponna prowadzenia strajku  jokt ta ­
ka, że wszyscy muszą gdzieś się zejść. Nie 
wiedzieliśmy o zakazach tak  ostrych, o których 
była mowa. _ *

Przerw. Pjiphtiliaa #iie był śwaadkieun. u.-nrier- 
! Sjbnych kolejarzy," o których p. wspomniał,

żołniei-zom.
Św. Ja  nie twierdziłem, ze ja  to widziałem. 

Chociaż mój umysł może w stosunku do połi

przemawiali m zg. _ _
po poiroizu.miouiu się jednak z óiwozcsnym dyr. po- ze mną isć pod wojeM.vóiizkvv'o, ale go powstm m a- 
lieji, Rckie-wtcrzcm, wezwałem tłiuny pa,boisku S-o- łom. We ciz-wóikę poszedłem da-icj, l)iu..ą̂  chustką
koła, gdeie też robotnicy w s.pckojn się udali. — powiewając w kierunku policjantów', którzy lali javvszoj j  z założenia, że zginęli od strzałów  po 
Tam ipnizomawiiałeni, mając trudne zadanie do po- k.u nam salwy strzałów. Te strzały byty P , lięyjnyi ]i, bez dania piowmd-u ze strony tłumów, 
konania z-e wizględu na ogł-oszoną militaryzację dałeizych wypadków, a uowinn wyiw'0-lały reakcję rpy]11(_.zasom- śiKi- .̂-dkowie stwierdził', że pierw- 
kolei i eądy doraźne. Uważam, że iuiłilaryzucja ze strony robotników. Policjanci, pozbawieni ko- ^  strzały padały i  tłumu, k tó ry  w yrw ał broń 
i sądy doraźne były z -p-urakitu prawnego be-zpra- mandan.ta, s-trzclali bez planu i potrzeby, 
wiem, albowiem, wbdie ms-tawy .z 1920 roku, mili- Poił pałacem Sztuki spiOtkałem się-z gen. Be-cke-
taryzaoję ustanawia e'ię pcwlczas wojny, a wr listo- rem -i proih m go, aby cofnął wojsko, poiczem
padzie ubie-głeg-o roku wojny nie prowailziliśmy. udałem sic do wojewody. Zażąda-a-m połączenia z ^.^yrjnionŚl — to dla praAYdy jest ja-
Ustawa o nfiliiaiyza-cjii mó-wi, że kolejarzy pcwo- Warszawą. Mns-zę jtu podnieść, że rozmowni moja | ^  ę^ak mi mówione i tak  też podałem, 
luje się do cvoj>-ka, jednak ci kolejarze pożosrają z wmjciwo-dą nie była towarzyską — n M  bowiem. - p r z e v -_ R joc|y p. widział uzbrojonych robot­
na swoich stanoAci-ka^h fa-ohowyeh. nie lnoże żn kić odamnSe, abym w takiej sytuacji jjjpów?

Za-rzą 1-zonia wr tych S[>rawueh ówc-zes-nego rządu zachowywał formy- rówaiizyMki*, 1 owiedziałem n u , g..r_ ]>opiero popoludiiiu
określa poseł Jlarek, jako nioz.godne z istniejące- że thuu żayia głowy i lrędą dotmaga-ć się u r-zą- 1 
im usthwauśi i wyraża 'się, żc byl to gwałt, „jakie- d-u .jego u-.V,ąpimiia. Wresz-cie ohr-z-ymałe.m polącze- 
g-o dop-uśe-ił snę rząd n-a rzesz-a-cli robotniczych. Co nie z minislrtm Kiemiitrcn), który' mi oś-wia-dcztyy ^ 
do o-gteń-zoiiia-są-iów doraźnych, t-o być-może były że autorytet włądey rniu-i być uitrzy-ma.uy, na co . w j(.rn ja.j{ nołtrjy- do poduioconyicJi tłumów
one f-ormlanio uzasai-J-n-io-uc; ale ówaze^ny referent ..odpaih-m.jżo panatwo nie może dochodz.ić do te o i-zeni<v\^iKć^Si!^nv, podanych tu ta j pracz świad-
D. O. K. bvl p.nze< iwnym wprowadzeniu -sądów, praelauiom kiwi w watce domowej, s p a ł o w a ł e m n (0 ażv](:m.
Nie g łc lł  on -kii też —- musiał wice usłąpióyr a do naego, aby cofnął wójslio i i-cńi-cjc — iec-z ton
miejsce jrto
prawstiikAw wojskowych było zaama, ze mo nru-^.. ę —y  “ r " J, .‘ " 'niesiono wielkie czyny

Zieleniewski i Cegielski mocniej.
W wałuta J i  i deacizacli ruch średni, przy uspo­

sobieniu bez zmiany. Zurych nio-cniejszy, d.olar go­
tówkowy slate-zy.

Na po-gieldziu zupełny izastój. Trzy zaledwie 
transakcje!, a mianowicie w Lnie po O.C-O i Loko­
motywa eh p-o 0.48. \

Sąd doraźny
nad spraw cam i zamachu lw ow sk:egG
Lwów, 14 li-pea. Jak już w osta-mim numerze do­

nosiliśmy, śledztwo, prowadzone przeciw spraiW'- 
cam zarn-acliu na prochownię pray ulicy Janow­
skiej, ustaliło, że żaden żołnierz W. P. w zbrodni­
czym 6pisku u u ział u nie brał.

Na podstawie d o t yoh c-z as o wep o wyiiiku sle>da- 
twa nrzed sądem doraźnym stanęli tylko dwaj os­
karżeni, obaj kolejarze: Diirich i Sołoneńko. — 
Pierwszy z nich dostarczył maszyny piekielnej So- 
łoneńce, otrzymawszy ją od bolszewickich ajen­
tów, Sołoneńko zaś tisiłowal maszynę tę podłożyć 
pod magazyny.

Dzisiaj o godzinie 9 rano pod przewodnictwom 
radcyj Dukieta rozpoczął się sąd doraźny. Oskar­
żenie wnosi prokurator Łamewski, bronią adw. 
Giuszkiewicz, Dattner i Kerstein. Po formalno­
ściach wstępnych przewodmiczi-py przystąpił do 
przesłuchania oskarżonego Ditntłfa, który do wi­
ny się nie przyznaje. Twierdzi on, że jest patrjolą 
polslum i dlatego w roku 1919 przyjechał z Czer- 
niomec do Polski. Nigdy udziału w życ-iu polityce 
licm nie brał i do stronnictw polskich nie należał 
W towarzystwo komunistów dostał się za na ni ową 
niejakiej Gizowskiej, która dawała ma zlecenia 
wręczania rozmaitych listó w! paczek w Warsza­
wie i na prowincji. Oskarżony zlecenia te wykony­
wał, ponieważ za to otrzymywał dobrą zapłatę.

Odnośnie do zamachu oskarżony stwierdza, ii  
wprawdzie bombę, przeznaczoną do wysadzenia 
prochowni, przechowywał w swojem mieszkaniu, 
był jednak przekonany, że nie jest ona zbyt-gro- 
żną, gdyż — jak twierdził Sołoneńko — zawiera 
zamiast prochu, piasek.

Przew. Cży p. p: zema-wmjąc po strzałach Jo 
tłumu, nie mówił podr-iccająep?

Św. Przez 81 kit prremawiam do robotników

P arciery  t iy w ia e n a o w e  w W a r s z a w ie
z dnia l l  lipea 1921 r«

W î otyob
A K C JE : Transakcje

StanU H a n d lo w y • B-96 •
B an Ił E t W i  S|ip ■ • • ■ « • 4-OU
C w gśclsk ! < • « < * i i i « « i • 0-60 0 65
P i ir o w w y « 0-31-0-35
S t a r a c h o w ic e  « • « • • • « • • 2 3 2 -2 -52
^ ic lc n ś c w s l i l • —

■ 47 6 0 - 4VY,
M iih c r h iis c h * 4 40 4 35
białka l^olsSłu • 0-4)

4 * * • • • • • i • « • 1-35-1-59
C lto d o r ó w • 4-20
Ć m ie ló w  • • • • « « * * * • • • —

» * « • • • • • « • • • * • 100 -  170
Ł irsus * —
3 i,n  ił 1’ n M m . L w ó w ................ . 0-39 0-41

O godzinie 1 w południe przerwa! przewodniczą-
> ' i *̂ Scy rozprawę.

Po zamkoięciu kroniki

TELEGRAMY
R a i i d g d e c l  n t  s t a n a s M o  p o i ł a

5c !:ł! §5 a  Moskttte
(Telefonem od naszego korespondenta).

NOAE nDZPGRZADZEiSlA. Warszawa 14 lipna. 
Ostatni Dziennik ustaw ogłasza między innemi ua- 
scępnjące rozporządzenia: Rozporządzenie n+in. skaćbu 
w porozumieniu z min. reform rolnych, ziaieniajiice 
brzmienie § 14 ces. rozp. z 9 grudnia 1915 roku, 
a cotybząc*gc sprawy Dozlsywania grudłu, 
przeznaczup.ajo na g03psdar*ę ro k u  i leśna.' 
Rozp. min. skarbu, zmieniające grL 2 sta tu tł1 
Banku gospodarstwa krajow egt. Zmieniony arty­
kuł ustala, że Bank gospodarstwa krajowego jest 
instytucją państwową, której przTsługnje osobowość 
prawna. Bank będzie używał pieczęci z goćłetn 
państw a i napisem w otoku „Bank gospodarstwa 
krajowego**. Zaznaczyć należy, żo jeśt to jnź tnie­
cie z rzęda rozporządzenie, zmieniające i uzupełnia­
jące statut Banku Polskiego. _ ,

Dalej ogłasza dzisiejszy Dz. Usr. Rozp. minister­
stwa skarbu w sprawie iii3zczaria opłat w mońę- 
taell złotych, które ustała tarjfę monet zbitych 
w -tos-aku jo złotego. Rozporządzenie ustała, że 
mouete złete, które m.gą być rrzyjmowane przy 
co? canin cb w złocie, m ustą być wa«i normai- 
I s z e lk ę  inne monety uszkodzi ne, pr/.ypiłcwaae, 

klnezone sa od przyjmowania.
p0T # 8f!«A ZL-RdDYiA W ZAKŁftOZIE DZIE- 

C ATtlA JEZU3. (ca) Wczoraj w ŹaAł-adĄie Dzie­
ciątka Jeius w Krakowie przy ul, Krowoder-kioj, 
). 71 tegoż zakłada, Czepi c Anna, pfrodziła d io- 
cio które wł*ź ła nosię^-nie do rozpal nego pieca, 

jakiś czas potem inne służące zauważyły stra-
W irszaw a, 14 llpca. „Eclio W arszawskie

 ........... - . . . .  - , . , , P r z w .  Łluszę yię zap ytać o treść artyk u łu  w  ’ donosi, żo obsadzenie stónon A u a  p o sro rt ńsKie- _ _
zOHlanil nul-k. dr WiW rowŚld. Wielu mi odparł, że nie może eofuąc zarządzeń rany m i-. ^ , Q-17.0d7:c“ orrania P P. S., w którran pod- go W 'Moskwie nairafia »a pewne tnianosc* szliwj odor, wydobywający się z proca. K r^y shr- 
oHrowych było zdania;'że nie można ni t-.hw. Polecił mi pozoslag przy ^hifo-nie po-jT  1 rielkie&czvi3V robotoików, k lo rv  b v l.w » b ec  odmownej odnowieazi ^  strony p. J »  4ąCe owe otworzyły drz mc la piecai, cerom ich

> 1 .............. —  ---  '- - - •'  - CulJ u J - ’ nusza Radziwiłła, który  uchodził w sfer a.-I) i przedstawił się straszny wiJok. Vvsiod ?aru zoba-
e a u to r ' m ia ro d a jn y c h  za n a jo d p o w ie d n ie js z e g o  L a n d jż - ty ^ ł  2 w ę i? la n s  z w ło k i n o w o ro d k a . Matkę chorą 

H  v B iicim w iu . u o , „ a ^  ...... *m , m , . , , . , , . - i . „ .-> "1, ( u . m ia —  ia k  s ły c h a ć  —  w ąT iń en ian c  edesłsno  n a  r a z « do s z p i tw i św Ł aw rtea .

W . y l  w-Azące jeszcze sprany kolejarzy ze
sądów r a ź n y c h  , r z e z a ć  do ń „ r n e g o ^  ^  ^  ~  ^  J f i S S

sto ować sądów uorażnydi do kolejarzy. Ryło kil- czem po y-kimś ezaere powrócił, zawiaJamiatyc,I 7 t* gloryfikacją zais:ć. x 
k.i « t p K  bióre -zakończyły sic wyrokami ldl-ku- *ę rada munstrow nom mę z zrun.arem wprowadzę-1 ^  Cz^ Ul,tyn lfcll , v(ykuł. gtytl70. ic
fiiiw.ięeimenii — rząd Grahrśkicigo rurtomiast kazał tyy a w  ^  ^ sriiaoc r .m unp ze^o  p0(j w r.r /,enicm chwili, k tóra ks-zta,

d-ocli-odizcr.iia.
Zadaniom miojfm było wię-c pncl-uec-onym tłu­

mom wyłloma-ozy* i pow ,trzj rąać ich o«l nic-odpo- 
wicd-zialnych kroków. Udało mi się K-ż to i tego 
dnia mie był‘o żadnych zgromaclzeń w mieście. — 
Również i n.astcąpnego dnia o-Jbyło się wyzupeł- 
nym spokoju zgronia-dztmie. Tr-giosamego je-szcze 
diiiia wyjechałem do Nowego Sącza. W idirodze 
Protkałe.m się z b. ministrem Kieirtnikinn, z któ­
rym tocizyłem rozmowę na temat, etrojl-cu koleja­
rzy. Wyifaizil się wówcza-s b. miliiiister Kiemlk w 
&I osób, który dopiero zrozumiałem 6 listo-pada. 
Zapowiedział mi ,)siiną rękę“ — i pr-osił mni-e, a- 
bym w Sączu wezwał kolejarzy do pracy, a gdy 
mu oświadcizyłem, że kolejarze nie mają z czego 
żyć, -odparł nzeJromo p. Kiarnik, źo „wyprowad-zi 
eię YTOjsko i wszyslikich się w-ystrzela11.

Opowiada da?ej świadek -o st-osunkac.lt, jakie 
zastał W&-6T kolejarzy sądeckich. Panowało i w 
Eą-eizu wielkie rozg’Oiyczeuie, jednak, zachowanie 
eię wl'adz Sjjpc-za było ualeko poprą wiicjrze, an,-

10 i pół zawiadomił mn.ne wojen o- a, w  liifesterj ukazał się dwa dni późnie
Kronrtk nakazał wstrzymać aJtcję w-ojskown. Przy- - . *
szło to już jednak za późno. Mam wrażenie, że mo

u było jeszcze powstr/ym;^^ walki, gdyby kt^ f : o p f e ^ a t  szarżę ułanów, przyesem  twierdzi 
trafił technicznie przcprowar-jzić pacy ikację^—-, ^  bojowców^był doskonale praygotowr

ny z zasaćtzlgi.

’żn

Nikt nie c-hoial iść na ,ą>olc wałki * z rozłutzami 
za.przositanki strzelaniny.

To opusz/.izeiniu województwa udałem się do do­
mu i połączyłem YŚię 'z marszałkiem Sejmu Rata­
jem. Zawiadomiłem go o wypadkach krakowskich 
i żijdałem jogo rady, <?o dalej ivoc-zą<|PTen\ pole cii 
mi, ab\ m zażądiał od rotd>rojonyeh robotnileów wy­
dania broni. Powiedziałem mu. że to jest niemo­
żliwe. że musi partja mieć ezas do przeprowadze­
nia jego poleceń. Następnie skomunik-o-wałem 'się 
z posłami P. P. S., którzy byli już u Witosa, z któ­
rym doszło do porozumienia tej treśc-i, że rząd 
c-ofa miliitUTyKaicję kolei i sądy d-ortaźne, zala-twi 
dalej przydrylnie żądania strajkujących, rząd nie 
będziie eię kierował po strajku przy przyj.aowaińu

czasu — jak wiadomo 
s ve"0 agrem ent dla p. J . Karkiewicza.

Zeznania, których z powodu spóźnionej pory 
niro niożomy zamieścić, w yw arły w strząsające 
wrażenie:*- -'tyt . " " - ;■*________

Krakowska {fie*da pieniężna
K ra k ó w , 14 1

B o Jar ...................
N. J o r k .................
L o n d y n  . . . . . .
Z u r y c h  (za 100) .
P r a g a  (za 100) . . 
W ied eń  (za lOO.uOO)

f C J .

» f i « I

5-25 
5-20 (czek) 

22-80 
93-40 
m  50 
735

a o n S t i  z a s o s i s s s w  0922511?  
ffiaBsc raitfa

flYłefonem od naszego koreśpondatfaA
Y/arszawa, 14 lipea. Y\ c zora I w  ogrodizio tea ­

tru „Y/c-nus11 odbył się wiec sprawozdawczy 
posłów sjonistycznych. Na wiecu u-chwalono 
ezolucje, aprobujące opozycyjne stanowisko 

kola żydowskiego wobec polityki mniejszościo­
wej rządu oraz protestujące przeciw napaściom  
na pos. P ry  łuckiego. Dalsze rezolucje protestu­
ją przeciwko ostatnim rozporządzemam min. 
oświaty, zwłaszcza w  sprawie tajności obrad 
zarządu gminy żydowskiej. Wiec wezwał wkoń- 
cu ko‘& żydowskie do stanowczej walki parla-

zginęio dziewięć osób, które tu sradedy sdironae- 
nia przed burzą, dom’ zaś spalił się doszczętnie.

H e  s p o r t u

w . A. C. -  Craowria 3 : 2  i 3 : 2
Koniec sezonu odbił się njemnie na formie Gra- 

coYii, która w sobotę i uieóziAę gra*8... -po-4 zue- 
chtym azorkicm. Craceyii nic się nie ud;iw iło, 
ani j.dsn gracz nie spełnił należycie swego zada­
nia. Cracoria wogJe r;ie grała, lecz spacerowała 
po boisku bez celu. \V. A G., cbociaż nie jest 
żadnym orłem footbalowym, przewyższał Cl iC0vię 
coaajmniej o klasę. Wiedeńczycy grali ładnie tak 
pud wzglęuem kombinacyjnym, jak i technicznym. 
Najlepszym wśród nich był Kożelndi, b-iat trenera

nientarnej o żydowskie prawa narodowe wraz j Cra-oyn.
z: irmemi mniejszościami narodowend i Zawody prowadził dobrze p. Ziemiański.
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D:arjU3Z z dnia 14 lipca.
—  0 zaw arc ia  tra k ta tu  h a n d lo w e g o  m ędzy 

Polską a Grecją toczą siq rokowania w formio 
not dyplomatycznych.

—  Przyjazd  „L w ow a" do Gdyni. Dnia 9 b. m. 
w godzinach wieczorowych, przyhył do portu w Gdyni 
po rocznej nieobecności, szkolny statek „Lwów 1*, 
który ostatnio wskutek uszkodzeń był naprawiany 
w dokach w Cherbonrgu. Po zaladowarin nowego 
ładunku, „Lwów" uda się do portów angielskich, 
wraz z absolwentami szkoły morskiej, którzy w cza­
sie tej podróży będą odbywali ćwiczenia praktyczne.

—  A k cje  sp e k u la n tó w  gdańskich p r r s c w  
z ło tem u  po&klemu. Gazeta Gdańska donosi: Od 
kill n dni dają się zauważyć w Gdańsku usiłowania 
obniżenia kursu złotego polskiego. Różne mniojsze 
banki i 1 antery wymiany wzięły sobie za zadsnie 
ratowanie swoich opustoszałych kas spekulacją na 
złotym. Doszło do tego, że nic znającym stano wa­
luty polskiej podróżnym przybywającym z Polski, 
płacą za 100  złotych po 106  guld. (przeciętny kurs 
wynosi 111  guld.). Niesumienni spekulanci tlómaczą 
to rzekomym spadkiem pieniądza polskiego i wywo­
łają tern samem niekiedy szkodliwy poptoch *śród  
mało orjeut.:jącdj Bię j nblicrności.' Ga'eta wzywa  
czynniki polskm, aby jaknajryeblej wszczęty bez- 
wzgtędną ak-ju przeciwko spoku antom, starającym 
się s-tueznio obniżyć wartość polskiego pieniądza 
z' t-go; fczajnym, bo niy mającym sobie równego od r. 19  J 3,

—  Y spr?vyie  uruchomkonia w id z e w sk ie j  m a n u - j  urodzaj ° m w r0KU ubiegłym, ogromnie sprzyjał wy- 
f Ltury i p r z y sp ie sz e n ia  w y p ła ty  i z a s i łk ó w  ula siłkorrt rządu w kierunku poprawy w innych dzie-

nalnyra —  15  strajków w 26  zakładach, 17 L 76 
rob ( 3 6 4  8 3 8  dni).

AV ogólnej liczbie 1 2 6 6  strajków wygranych za- 
netnie lub częściowo byco 952 ,  a z ogólnej liczby 
8 4 9 .0 5 1  strajkujących zwyciężyło 5 36 .779 .

Z 9 5 2  strajków w 8 7 3  uzyskano podwyżkę 
płacy, w 11 —  polepszenie warunków pracy w 5 — 
uznanie organizacji, w 2 5  —  uzyskano przsjęcie 
wydalonych, w 4  — usunięcie kierownika, w 26  —  
pomoc aprowizacyjną

Strajków politycznych i manifestacyjnych było 
w r. 1 9 2 3  —  16.

;i8 pspofaczo Włoch
Na dorocznem walnem zgromadzenia polsko-wło­

skiej Izby handlowej w Warszawie radca handlowy 
przy poselstwie włoskiem w Warszawie, dr Autonio 
Afenotti Corvi, zobrazował sytuację gospodarczą 
Włoch w chwili obecnej, jak następuje:

Przełom w powojeouym rozwoju gospodarczym 
Włoch ‘ nastąpił w chwili objęcia rządów przez 
l lnssłlin iego.

Nie w il le  miesięcy upłynęło od tej chwilą kiedy 
poprawa zaczęła się ujawniać coraz dobitniej we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego Włocb, 
do niedawna nękanych bezrobociem, mnożącemi się 
npadtcściami i trudnościami walutowemi.

Pomyślny rozwój rolnictwa w związku z nadzwy-

fcażTJńOłnych im onreniowsła  u premiera Grab- 
s ’ 'ego'delegacja zieżona z  przedstawicie'! robotni­
czych ugrupowań w Sejmie N. P. Ii., P. P. S. 
i Ch. D. Ntwib • d/.eno, że w Łodzi jest 4 0 .0 0 0  zu- 
p>4nie bezrcl „tn\eh i przeszła. 5 0 .0 0 0  pracujących 
od 1 — 3 dni w ty goił; in. Delegacja zwróciła rów- 
nii ż u'.'age r.a lus be-robotnych pracowników nmy- 
s ’owvrh, których na binku łódzkim znajduje się 
około 4 4  00. Ci ostatni nie mogą korzystać z ustawy  
o bezrobociu. Pro-m .er przyrzekł w tej sprawie 
wydać oddzh I >e r»*z;;orzą lżenie.

—  fkifco.wsna polska bh,-jarskie o zaw arciu
trak ta tu  h a n d lo w e g o  rozpoczną Się -W najbliższym 
czasie.

— Fabryka Poznańsk r o i  w  Lodzi znajduje  
w  przededniu  z a m k n ę  u W  sobotę fabryka

w ym iw iła  pracę w-zystkim roj-otaikom na dwa ty ­
godnie.

—  Bezpośrednia komun tacja tow arow a ko­
le jow a między Gdańsk o.ti i s ie ja m i poiskiemi 
z jednej strony a stacjam i h c lc rth rs k le m i z dru- 
5 ’tfj została —  jak kou.uu.kuja dyrekcja kob i  
w Gdańsku —  już otwaitu.

—  K o n su la t cngiels!'.! w Kr.to wicach "trdzio 
wkrótce otwarty.

—  C ó fe y t budżetu S-ujinu ś ą i  e g a  wy i osi 
4 .6 4 2 .0 0 0  złotych. SArn śląski stara ię, aby ton 
niedobór by t przez r z ą i  cąittr»t*y >fy^«ą,i.y.

—  W cyr.kowniach ś P s i ith  o d rsc i to b k iu t  
do 18 b. m. JMt Wiadomo, cg- my i.-k u.t nx Gór­
nym Śląsku miał się roz; t cząć 11 L m.

Statystyka strajków w
W edług cyfr, oguoszonych przez Gł. Urząd sła-

ij be dymty styczny, statystyku strajków w roku 
przedstawia się w sposób ni.stępifysc.y:

W  r. I i l2 3  liczba str ijkująry ch d;,sżta do 
8 1 9  051 ,  gdy w r. 1922 s'nn..w‘ł 6074)11, \r r. 
1 9 2 1  zt.ś —  4 77 .0 37 .

Otrółcm w ciągu r 19 2 3  str;i!ko<v:uio dni 
6 ,37 8  680 ,  g ly w r. 192 ił —  4  6 3 0 .8 3 3  i w  r. 
192 1  aoś —  4 77 .03 7 .

Strajków i gółem byle 1.266 (u63 pojed acr.ych 
i 2 9 8  grupowych) w 7 .551  zakładach. Najwięcej 
strajków przypadało na styczi ń 104, kwiecień— 103 ,  
maj —  112, czerwiec —  .114, I p ite  — 153, sierpień.
—  14 0 ,  wrzosnń —  119  i \>d '. iern.U —  125 .  
Najmniej przypadło na u iu lz ień  —  42>:

Nnjnięcej zakładów objętych byt., strajkiem 
w styczniu —  1.74G7 i w łipcn —  i . 46 5 ,  naj­
więcej jednak Btra l.u ;ąc, cii pivy ?:'da na paździer­
nik, bo 4 0 8 .1 1 3 ,  t. j. pra-.iij poł.iur ogółu straj­
kujących w ciągu całegj loka. S  ajKi w  Ływ. 
mięsny n trwały 2,410.t).-10 dni, gdy w caiyin rosm 
strajkowano dni 6 ,378  OSO.

Największo i najliczniejsze b . ły  strajki w prze­
mysłach: włiikiennicytia —  146 strajków, obejmu­
jących 1 9 3 0  zakładów, u kt ryeh strajkowało 
21)9.516 robotaikuw pr ez 2 ,1 7 0  9 7 0  dni, górniczym
—  76 str ,j> ów w 4 9 8  żarł nach (11 9 .5 1 7  rob. 
i 8 8 3 .2 5 3  dni), drzewnym —  2 2 5  strajków, obej­
ma ą yeh 597  zakł. z 2 7 .9 5 4  rob. (2 0 6 .0 3 3  dni), 
o izifcżowo galanteryjnym —  a2  strajki w 1 2 3 3  
zoktalach, 14 5 9 2  robotników (1 9 4 .7 7 7  dni), ko- 
mnnkacyjnym —  16 stroików, obejmujących 17  
zokmdó*, 4 8 .7 2 5  ?■ butnikó#.v (3 4 9 .4 7 8  dni), komu-

dżinach gospodarczego życia krają.
Wystarczy rzneić okiem na dano staty styczna, 

obrazujące rozwój produkcji przemysłowej, aby prze­
konać się, iż poprawa jest istotna, ze wytwórczość  
przeaaysłowa wzmaga się we wszystkich gałęziach. 
Dowooem poprawy w przemy ple jest również zmniej­
szenie się liczby bezrobotnych. Należy' też stwier­
dzić poważny wzrost wydobycia produktów prze­
mysłu kopalnianego i szczególnie produkcji kamie­
niołomów, co uznać należy za objaw odradzającego 
się silnie ruchu budowlanego,

Przemysł elektryczny czerpie z oszczędności kra­
jowych, które dotychczna od niego stroniły, środki 
potrzebne dla udoskonalenia instalacji. Wytwórczość 
energji rośnie w szybkiem t  mpie.

Bardzo pomyślnie kształtuje się rozwój prze­
mysłu włókienniczego, szczególnie wełnianego, ba­
wełnianego i jedwabiu sztucznego.

Przemysł hutniczy po depresji, jaką przeżywał 
w latach 1 9 1 9 — 2 1 , odbudowuje się w  szybkfetn 
tempie. Produkcja stali przewyższa już cyfry przed­
wojenne. Przemysł mechaniczny, ktorogo rozwojowi 
stoją na przeszkodzie trudności zbytu jego wyro­
bów, czynny jest w rozmiarach umiarkowanych.

Z zakresu przemysłu chemicznego dział jego naj­
ważniejszy, to jest przemysł nawozów sztucznych, 
rozwija się nadzwyczaj pomyślnie.

Przemysł materjałów budowlanych, ze względu 
na odradzający Rię rud. budowlauy-, jakkolwiek ten 
ruch jest jeszcze mniejszy, niż w r. 1913 , kształ­
tuje się pomyślnie.

Wzmożona wydajność pracy robotników i zniżka 
płac pozwoliły zniżyć koszta produkcji, co odbiło 
się bardzo korzystnie na zdolności konkurencyjnej 
przemysłu włoskiego.

Transporty lądowe zyskały na sprawności, w por­
tach wzmogła się praca i staniała robocizna.

Poprawa sytuacji w  przemyśle oddziałała bardzo 
pomyślnie na stan banków, w których wzmogła się 
działalność inwestycyjna. Niektóre z nieb, słabsze, 
oraz będące tworami wojennerni, uległy likwidacji.

Handel zagraniczny w r. 1D23, w porównaniu 
z r.- 1 9 2 2 ,  znacznie wzrósł. Wartość przywozu 
przewyższa wartość wywozu o przeszło 6 miljardów 
lirów, lecz w rzeczywistości saldo ojemne nie sięga  
5 i pół miljarda lirów i jest ono zrównoważone  
w bilansie płatniczym głównie dzięki przekazom 
pieniężnym emigrantów, frachtom morskim i ru­
chowi turystycznemu, kcóry znacznie przekracza jnż 
poziom przedwojenny. W  roku bieżącym bilans 
han jlowy V> łoch wykazuje, w porównania z cyframi 
r. z. dalszy postęp.

Umowy handlowe, zawierane z obeumi państwa-

WESOŁE LISTY DYPLOMATY

mi. ułatwiają i przyczyniają się do ożywienia  
obrotu międzypaństwowego.

Sytuacja finansowa ujawniła wydatne polepsze­
nie — tak dalece, że obecny rok budżetowy ma 
się zakończyć bez deficytu. Skarb wstrzymał 
i  uszczuplił niebezpieczne formy zadłużenia O wzmo­
żeniu się zaufania do państwa świadczy wzrost 
kursu pożyczki wewnętrznej 5%, która z lir 7 7 ’8 4  
w grudniu 1 9 2 1  i 8 6 '8 4  w grudniu 1 9 2 2 ,  wzrosła  
w grudniu 1 9 2 3  do 9U'95, w  maj o zaś r. b. prze­
kroczyła 1 0 0  lirów.

Równowaga bilansu płatniczego i  wstrzymanie 
emisji banknotów położyły kre3 zwyżeo dolara i spo­
wodowało stabilizację liry.

Dzięki regularnym w7pływom ] odatków, redukcji

■ iOr^ejsłatip, u5«'vki.» nprócz nr 
S  w ęd , raw sze W i<; zv wyhć

no- 
wyhOr

oJ»a/.yjr.y-oh p-> cenach i w arunkach 
bardzo d o g o in rch , w ua starszym  
składzie fortepianów 
ŁA B A  N A ST ., i i i a k r,L  ś w r  
Asirsy ', a kazdv u • acymy instru- 
n.em gwarancja d? i; dęorolotnia. 

9J2

IŁ CSiadaua wo Lwowie w centrom 
S* eucros sklepów, obszerry lokal 
poszukuje -za-tcpnwa w dziale to­
war jw g .lrnU r ^ych i noryn per­
skich mb i a e o zawodu. Lokal 
s'av. iam do dyspozycji na skład ko­
misowy za prowizją. Zgłoszenia pod 

j.D.dea kc.);iLnktara“ do Binra ogło- 
| z  ń K. Sehcrera Lwów, Pasaż 
Bausucftnna. 1003

syrt ';  ^03ia  za gotówkę 3 
lut# maszyny do wyrońn wody sodo­
wej, z O rapelnlaczomi po przy­
stępnej cenie t2 miljonów koń austr. 
Zpt. azen a do: Józef Prom, Soća- 
wusjererceogrr g in St. Johann, in 
t engan, Salzburg. 1002

E i e ł f z n a  m ę s k u  wykwintna na­
deszła, Najtaniej poieca „Au  

„łOa HlarcNe“ , Kruków, ul. sw. 
z e m a s z a  2 0 ,  przeczn a ul. Flo- 
ijańskiej. 990

y  ?
®  j ió k i  z a p a s  s ia r c z y  ®
l iO S lU L i  zefirowe z 2-ma kołnie­

rzami po zł. 8-r-9 sprzelaie

MJWAKrj, ulica Starowiślna L, 6.
991

K u n d u r k i  s z k o l n e  dla panie­
nek, gotowe i na zamówienia, 

płaszcze, suknie, szlafroki — joloca 
A . Hrjuuk, Kraków, ul. FGrjan- 
Bka 3. 971

O  O s p r z e d a n ia  sypia'nie, szafy, 
łóżka, kredensy pokojowe i ku­

chenne, komody, otomany, S2atki 
aocne, spiżarnie, stoły, stoliki, stoł­
ki — po cenach niskich. Sklep ka­
tolicki J ó z e f  S z czu rek ,  ul. Stolar 
ska, w kramach 0 0 .  Dcm nikanów 
„p o d  5 c c i a n e i a “. 951

f

K arik i z w czorajsze] przesziości.
Przepisał  

H e n r y k  J o s s o.

VIII.
Iiloi mili Polaczkowie!

Nie pisałem do Was od miesiąca? Myślicie, że 
umarłem, albo ozoniłem się?.,. Gorzej —  o wiele  
gorzej, bo siedzę w Pont des Phtaciens i nu.izę 
się na potęgę. To jest nudziłem się, teraz bowiem 
codzienne życie mojo urozmaiciło się nieco. A stało 
sis tak:

Siedziałem w salce botełu I,del’Eulo.r:tea i cze­
kałem na podanie objadu. Od długiego czasu ju­
dzenie jest moją, jedyną przyjemnością. Mogę po­
wiedzieć, że żyję tylko poslniebioniem. Na to chyba 
jestem za młody. Siedzę tedy przy stole i oglądam 
tapety, świeczniki, obrazy, czasami rzucając przez 
okno wzrok na ulico To jedna z moich codzien­
nych niestety czynności.

Nagle zwróciwszy oczy z ulicy na salę, ujrzałem 
przed soną... \Vięcierskieg)>. Sprężynowe drzwi, 
otwierające się bez szelestu, gtube chodniki i dy­
wany i m ż l i w i ł y  mu to niespostrzeżone wejście. 
Spoglądał na mnie śm.ało i nie czyni? wrażenia  
człowieka zmięszanego. Po chwili usiadł po drugiej 
stronie mojego stołu i rzekł:

—  ODeccie dzieli nas od siebie juz ty i ko stół.
Spojrzałem na niego pytająco, zaciekawiony wielce

tą uwagą. W ięcierski wydobył z kieszeni ogromny 
portfel, wyjął z  niego list i podał mi go.

—  Po przeczytania zrozumiesz mnie —  rzekł 
krótko.

wydatków, amortyzacji długów i zmniejszeniu in- 
fiacj', rząd będzie mógł \y najbliższym czasie przy­
stąpić do zwolnienia śruby podatkowej. Już obecnie 
w tym kierunku osiągnięto znaczne rezultaty. 
A więc zwolniono od stempla nandlowego artykuły 
żywności i o ał, zmniej-zono wysokie powojenne 
taitsy rządów-' i komunalne na artykuły pierwszej 
potrzeoy. zredukowano lub zupełnie zwolniono sze­
reg artykułów żywności i surowców od cła. Również 
w dziedzinie podatków bezpośrednich dokonano 
wieln redukcyj.

r.-’ a f c i e  r a s g ą & y .g f l l
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W -iąłem  do ręki silme woniejący list i odczy­
tałem następujące słowa: „Mam już dosyć Polaków. 
Wyjeżdżam. Dokąd? To obojętne. Do widzenia. 
Nina".

—  Więc opuściła cię —  powiadam nie bez ra­
dości,

—  Uciekła —  odpowiada Więcierski. —  Podej­
rzy wam, że z pownyin garbatym Grukiem, który 
ma także duszę garbatą, ale pieniędzy bez liku. 
Ale rtmiejsza o to. Baba z wozu? koniom lżej.

—  A woźnicy?
—  Nie będzie jednej, będzie druga —  odparł 

Więcierski, ale widoeznem było, źo gó rozłąka z Ni- 
notką obeszła o wielo silniej niż mnie.

—  A gdzie snędniliścio miodowy miosiąc? —  ba­
dałem Więc&rskiego, widząc, żo mu 10 sprania  
przykrość. Była to )n -ja -fełnszna zomst.a.

A.le ba, w hotela „Royal" w Nicei. Hotel
bajecznio odnowiony, a na Promenadę des Anglais  
tylko żyć, nie umierać.

—  Kosztowało?
—  Kiesttty. I cała ta  inwestycja poszła na 

marne.
Spożyliśmy' razem objad i rozeszliśmy się. Wra­

całem do domu z uczuciem wygranej partji. Byłem  
wdzięczny' zdradliwej Ninetce za tę zdradę, popeł 
nioną na Więcierskimr Przebaczyłem jej, że ma 
już dSęyć Polaków, a nawet i to, że i mnie zdra-. 
dziła.

Rozmyślając, tak wszeołem do sieni mojej ka­
mienicy. Zaledwie zrobiłem kilka _ kroków, ktoś 
z tyłu zasłonił mi oczy dłońmi, otuionemi w miękie 
i wonne rękawiczki.

—  Zgaduj kto to? —  odzywa się kobiecy głos, 
zmieniony zabawnie na głęboki dyszkant.

—  Chyba Ninetka —  odpowiadam.

Dłonie z moich oczu opadają, ja się obracam 
i widzę przed sobą Nidfttkę,

—  Przebaczysz mi? —  powiada JJinetks, jak 
dziecko po spaczeniu szklanki.

—  Przecież nie będziemy rozmawiać w gioni.
—  Tem lepiej —  mówi Ninetka i uwiesiwszy  

się u mojego ramienia idzie na górę
Znalazłszy się w pomieszkania, Ninetka powiada  

omdlałym głosem:
—  Możesz mnio wypędzić, aie najpierw pozwól 

mi się przespać. Jestem straszliwie znużona.
—  Dobrze —  odpowiadam, Biląc się na surową 

powagę:
Papuga, rozbudzona z drzemki, u 'zawszy Ni- 

netkę, zaczęła bić szalenie skrzydłami i popisywać 
się całym swym słownikiem. N ueLka zabrała ją 
pod pachę, utożyła się na kanapie i z całym naiw­
nym egoizmem rzekła:

—  Ti-raz będziemy spac, a potem będziemy prze­
praszać pana.

Wyszędiem do swojego pokoju, ażeby rozmyśleć 
się, jak postąpić z Ninetką. Nie było się co na­
myślać. Jakże ją wyrzucić? Niech zostanie choćby 
dlatego, ażebym mógł Więcierskiemu figla w y ­
płatać.

Urywam pisanie moje, ażoby zaostrzyć Tćaiizą 
ciekawość, a zresztą spieszyć się mnszę na przy­
jęcie u jednego z kolegów dyplomatycznych. Ale  
wnet otrzymacie mój następny list, gdyż mam cały  
wór nowinek.

Aha! Jeszcze jedno. Wczoraj odchodził „bak" • 
przez całą noc. Grałem i wygrywałem wspaniale. 
Ale to już jest rodowe. Tak gra każdy.

4 T m ie m sk i
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Krooika ekonomiczna
(b) ZLAGGDZEN!E WALKI Z LICHWA. Liczno  

zażalenia/na niewłaściwe stosowanie prz.z  organy  
administracyjne I-ej instancji przepisów ustawy
0 walce z lichwą, napływają ze s tr iny  zrzeszeń 
kupieckich do M-stwa Spr. AVewnętrznycb. Prze­
prowadzone dochodzen;a niejednokrotnie stwierdziły, 
że istotnie przez władze administracyjne wydawane  
są zarządzenia, nie znajdujące uzasadnienia w prze­
pisach Stwierdzono np. fakty: sprzedaży przez or­
gany władzy adra. zasekwesirowanych towarów  
w sprawach, należących do właściwości sądów
1 powoływnia do życ a komisji do badania ceu 
(zniesionych ustawą z dn. 5 sierpnia 1929).  "Wie­
lokrotnie ustalono, że władze administracyjne żą­
dały od handlujących, by cenniki były składane do 
aprobaty starostom, oraz by zaopatrzone były w pod­
pis Magistratu lni> Urzędu Gminnego. Stwderdzono 
również wypadki karania za posiłkowanie się zbio­
rowymi cennikami itp. Zarządzenia te są sprzeczne 
z obowiąznjącomi przepisami.

Wobec tego M-stwo Spr. W’e\vn. poleciło woje­
wodom jaknajściślej przestrzegać obowiązujących 

obecnie pi zapisów prawnych, z tem, że karen  e
ra t ite w ta flo  ssę przeradzać w  stosowanie re  
pres>j wobec ogółu handlujących.

Regresje stosować należy w v\ypaukach stwier­
dzonej zloj woli, przedewszystkiem w stosunku do 
elementów notorycznie działających na szkodę k W  
snmentów.

Masowe represjo (rewizja, sekwestrowanio towa­
rów itp.) w  obecnym czasie gospodarczym (względna 
stabilizacja cen, częściowy zastój w handlu) muszą 
być zaniechane poza wypadkami 2Upełnie stwier­
dzonych prrekfojzuń.

Zaznaczjć należy, iż wstosunku do płatników, 
którzy na pcczet podatku majątkowego,; złożyli 
w swoim czasie weksle lecz nie dotrzymali termi­
nów płatności, M-stwo Skarbu będzie uważało 
r.mowę za rozwiązaną i zarządzi pobór podatku 
majątkowego od tych płatników na zasadach ogól­
nych. W  tym celu władze podatkowe zawiadamiane  
są o każdym wypadku niewykupienia weksia w ter­
minie.

USTAVLrGDAYv8TVH3 PROCENTOWE. Niezależnie  
od wprowadzonego już w życie rozporządzenia o ma- 
ksrmalnych odsetkach umownych, regulującego stopę 
I o -ntową, w ministerstwie skarbu opiacowywane  
j t s  rozporządzenie o wysokolci odsetek ustawowych, 
które ujednostajni stopę procentową, przewidywaną  
w ustawodawstwie przy zasądzaniu należności. R o z ­
porządzenie to ukró i nadużycia, polegające na do­
puszczaniu weksli do protestu i nieprzestrzeganiu, 
terminów płrtuości wobec minimalnego oprocento­
wania, przewidzianego ustawodawczo.

UPROSZCZENIA PODATKOft. Departament po­
datków nrnisterstwa skarbu jesaczo w okresie let- 
n.m przystąpi do rewizji przepisów podatkowych 
w kierunku możliwego ich uproszczenia.

Dotyczy to jrze iew szystk iom  ustawy o podatku 
przemysłowym, której wykonanie przedstawia naj­
więcej trudności technicznych,

DZIAŁALNOŚĆ BUCHALTEROM MifJISTERJAL-
g  NYCH. Delegowani przez' ministerstwo skarbu spe­

cjalni buchalterzy do kontroli ksiąg handlowych 
dia celów podatkowych wykryli w szeregu firm sze­
reg przekroczeń przy wykazywaniu obrotu. Przy  
przekroczeniami drobniejszych śuągnięto  należność 
podatkową, przy innych zaś, co do których zacho­
dzi podejrzenie złej woli, sprawę przekazano do 
prokuratora.

Między innymi w  dnia 2 6  czerwca do prokura­
tury skierowano sprawę , ,Warszawskiej Manufa­
ktury", co do ktćiej zachodzi podejrzenie, iż za  
2-gie półrocze r. nb. wykazała obrót mniejszy 
o 3 1 ,7 5 0  mil. mitp. W  tych dniach prokuratura ma 
otrzymać dalsze doniesienia, o nadużyciach podat­
kowych.

SPOLVCI, A PCDATEK MA>ĄTNOi|Y. Na skutek  
zażalenia, które wpłynęło do jednej z Izb skarbo­
wych, ministerstwo skarbu- wyjaśniło, iż ustawa

0 pod.itkn majątkowym traktuje narówni z osobami 
prawnemi tylko jawne spółki handlowo i tylko ta ­
kim spółkom poieca wymierzać podatek majątkowy 
uarówni ze s ;ółkami akcyjnomi, spółkami z ogra­
niczoną odpowiedzialnością i t. d. Przy spółkach 
handlowych niejawnych opodatkowani być winni 
indywidualnie spólnicy tworzący taką spółkę n ie­
jawną.

Z tego powCdn ministerstwo skarbu poleca w  ra­
zie wątpliwości zachodzących co (lo istoty spółki 
zbadać dokładnie, czy jest ona jawną czy niejawną
1 stosownie do wyniku dochodzeń, albo ją opodatko­
wać jako osobę prawną, albo opodatkować indywi­
dualnie każdego ze spólników.

(b) ZP1IZKA CEN WYR3SÓiV PRZEfilYSLO
l«YCH W ftA ^ S Z A M E . Manufaktury letniej sporo 
sprzedano w ostatnich czasach. Biu'o towary Poz­
nańskiego tańsze o 10°/« n i i  w uN ,tygodniu. To­
wary bielskie po a>cońuz-rn;n strejku tańczę o 2 0 %  
od łćdzkich. Białostockie mają c-becnie większy po­
py-. Za metr „karo" żądano zaledwie 0 3 doi. 
Z Wielkopolski i  Pomurza nadcim-lzą do Łodzi liczne  
weksle protestowane. Hurtowo o j  z  Gęsiej mają 
także protestowana weksle z 'pnnrincji, skąd też 
nieraz zwracają towary jako pokrycie za  weksle. 
Ceny Widzewskich „100" I „400"  spadły. Drobni 
kupcy nabywali tyrolskie z  a 3'15 dcl. Geny ma- 
nnfsktn y krajowej już nio są wyższe od zagra­
nicznych, a czasem nawet niższe. Hartownicy twier­
dzą, że t.Tazio zwiększenia kredytu rządowego, ma- 
nuiatura sianieje jeszcze o 1 0 % . Dąży był popyt 
ua „haki".

Nici są pod wpływem diiżoj konkurencji mimo, 
że u hurtowników niema głodu golówkowego. J tu 
nadeszło wiele weksli prolos.towniiych z W ielko­
polski do Łolzu  Przędzalnie, żądają tylko golonki  
za surowiec bawełniany.

W dziale chustek ruch był mniejszy.
P o ,y t  na konfekcję zagraniczną większy, wobec 

niższych cen.
W  dziale tiulu i wyrobów szmuklerskieh trochę 

większy ruch.
W  handlu wyrobami tytuniowemi był zastój.
Handel papiert-m miał słabą tendencję pomimo 

"zifa-znago obniżenia taryfy celnej. Brak zamówień 
zagranicą, wobec niższych eon krajowych. Fabryki 
opuściły wprawdzie nieoficjalnie 1 5 °/0, ale hurtow­
nicy sprzedają j iszczo o 1 5 %  niżej, aniżeli fabry­
kanci, dają ua kredyt- Naogół w handlu papierem 
panuje teraz chaos,

(rh) TRUDNE POŁOŻENIE PRZEM YŚLU SPIRY­
TUSOWEGO. Naczelna organizacja przemysłowców  
gorzelniczo-rolniczych w Polsce zwróciła się do mi­
nistra skarbu z memo^jałem, w którym wskazuje 
bardzo poważne zmniejszenie się konsumpcji wew-  
nętiznej spirytusu. Przemysłowcy tej gałęzi doma­
gają się ułatwień dla wywozu spirytusu poiskicgo 
za granicę ze względu na to, że cena zagranicz­
nego spirytusu pokrywa zaledwie część kosztów 
produkcji tego artykułu w  Polsce. Naczelna orga­
nizacja .gorzelników wskazuje na konieczność zwol­
nienia tranzakcji wywozowych na spirytus od po­
datku obrotowego.

Konsmncja wewnętrzna spirytusu wynosi według  
dat oficjalnych nie całych 9 0 0 .0 0 0  hl rocznie, kiedy 
przed wojną dochodziła do 2 %  miljona hl. Co- 
prawda —  wskutok niedostatecznej sprawności kon­
troli skarbowej i gorzelnictwo pokątne i przemytnic­
two wprowadzają do konsumeji jeszcze 2 0 0 .0 0 0 —  
3 0 0 .0 0 0  hl.

’ b p  ■wssBBSsaer—EKR* =*s e s s i

Pułk. Rómrael, major Komorowski, rotmistrz Su­
ski i por Szoslaud stają do biegu „military".

Putk. Rómtnel, por. Królikowski, por. Szosland 
i por. Dziaduiski stają do skoków.

Wystarczy przypomnieć, jak świetnie ci sami 
jeźdźcy się spisali niedawno w Nicei i  w LueernR.  
aby wróżyć sobie, źo z powodzeniem liolory nasze  
obronią.

W i o ś l a r s t w o .
Poiska ekspedycja wioślarska, która przybyła do 

Paryża 4  b. m., składa się z 9 ludzi z p. Stefanem  
Wróblem na czele jako kierownikiem. Do ekspedy­
cji należą sternicy Władysław Nadratowski i R y ­
szard Hoffman, oraz wioślarze. Andrzej Osiecimsiii- 
Czapsti, Antoni Brzozowski, E lm und Kownler, Jó­
zef Szwara, IIenryk< Frouczak i Tadeusz Galik, 
Nasi wystawią jodną „czwórkę" ze sternikiem i d\-it 
„jedynki".

ł i a p a ś n i c t w o ,
Zawody zapaśnicze (walka grdeko-rz/mska) roz­

poczęły się w „Velodromo d’II iver“ 6 b. m. P ierw ­
szego dnia Polak Rękawek (waga lekka) połspył 
Greka Paulidesa. Drugiego uaia Polak Oknlicz-Ka- 
zaryli (waga śreunta) p dożył Szwajerra Vcuvo, 
Trzeciego dnia położył Oirulicza Finn Lindfors, wo­
bec czego rodak nasz wypadł już z zawodów.  
T rz y m a  się u a to m ia s i  d z ie ln ie  Rękawek, który 
8 b. m. pełoż^ł Estończyka Praksa.

W  przodbiegach na 2 0 0  m. stanęli dwaj Po 
lacy: W eiss  pizycnodzi 3 -d  w swej serji, f, Szo 
najck 4-fy. W  przedoicgach na 5 .0 0 0  m, Polak  
Zilfar przychodzi w I  oj serji jedenasty, Szele-  
stowski przychodzi w 2-ej ósmy.

S z e r m i e r k a .
Konkurs szermierczy na florety iuż się skończył 

W  walne drużynowej zajęła pierwsza miejsce dru 
żyna francuska z Lucjanom Gaudin na czele, 
w walco indywidualnej pierwszo ndejsce zajęli Ro­
ger Ducret, Froncuz (panowie) i p. CLiier, Dunka 
Stawali ta nasi szeimierze, p. Konrad Winkler  
i pani W anda Lubieńska, ale zostali wyelimino­
wani.

W  zawodach na szpady Polacy nie brali adziaiu,
Drużyna nasza^ przybyła 9 b. m. do Paryża  

Skład jej jest  następujący: Adam Papee, Alf rei 
Ader, Jerzy Zabielski, Emil Vambera, Władysiav 
Sobolewski, Tomasz Friedrich, Aleksander Małeck 
i Eugenjusz Linemaun, trener.

B o k s o w a n i e ,
Olimpijskie zawody bokserskio zaczną się za dni 

kilka. Przyjeżdża na nie czterech naszych bokserów, 
a mianowicie: Jan Gerbich, Jan Ertmański, Anton 
Konarzewski, Aloksander Nowak Przybywa wra: 
z nimi p. Roman Niewiadomski, prezes P. zw  
Bokserskiego.

Do drużyny naszej przyłączy się prawdopodobni 
p. Marjan Świtek, poiski bokser we Francji prze­
bywającą, który niedawno wygrał mistrzowstwo  
Paryża.

Y a c h t i n g .
Poiska zapisana była do biegu na łodziach mo- 

notyne. Ale zawodnik nasz, p. Edward Britsemeiscer,  
nio przyjechał, więc nio uczestniczymy.

Polacy; na Y lll-m sj O iim p jad ra
L e k k a  a t l o t y k a .
Zawody lekkoatletyczne rozpoczęły się w niedzielę  

dnia 6 b. m. z wynikiem znanym z depesz.
W  przebiegach na 100 niutrów uczestniczyli P o­

lacy D ob row olsk i (przyszedł 5-ty w 4 - tej serji), 
W eiss  (5-ty w 7 -mej serji), S o ś n ic k l  (4 -ty w 16-tej  
Serji) i Szojn a ch  (4-ty w 17-tej sc-tj^g Żaden więc 
nie stawał do ćwiorć-flnałów, albowiem tylno dwaj 
pierwsi z każdej serji się kwalifikowali. W  każdej 
serji staje 6 atletów.

W  przebiegach na 8 0 0  metrów stawali Olłiak 
(przyszedł 6 -ty w 5-tej serji) i U o s ir z e w s k i  (4-ty  
w 6 -tej sorji).

H i p p i k a .
Dnia 15 b. m. przybywa do Paryża z Lncem y  

(Szwajcarja) —  gdzie uczestniczyła w zawodach 
międzynarodowych —  nasza enspedycja jeźdźców  
na Olimpjudę. Przybywa ogółem 6 jiź.iźców, 10 or­
dy nansów i  1 8  koni.

Einsteia kiepskim  rachm istrzem
..Berlincr Morgeniiost" opisuje nustępmjące w e­

soło zdarzeniu, jakie się przytrafiło znakomitemu  
iwńroy teorji względnoso), profesorowi Albertowi  
Liiisleinuw'.. Wsiadł ou do wozu tram wajowego w  
Berlinie wraz ze. swoją małżonką, z którą rozma­
w ia ł o ujemnym wpływie upałów na swo skrzypce  
i g d y  mu konduktor wydawał resztę z „Rcntenmar- 
ki-‘, zwrócił mu uwa.gę, że wydal za dużo. Kondu­
ktor przeliczył jesz-ezo raz dokładnie, wykazując,  
że nie on, le c z  znakomity m atem atyk m yu się, a to  
z tej prostej przyezyny, że banknot stumiljairdo- 
w y  (markowy) wziął za pięćdziesięciomił,jardowy, 
A  g d y  Einstein badzo go za tę pom yłkę przepra­
szał, uśmiechnął się konuuktor z wspódczucicm. 
mówiąc (językiem św iadectw  szkolnych): „Z r a ­
chunków pam ięciow ych —  niedostatecznie"!

n d p o w ied d y li iy  rrida.ki.or: 
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